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Trzec i dzień obrad konferenc ji  genewskiej

M arcel k o re a ń s k i m a  p ra w o  
d e c y d o w a ć  o sw ym  los ie

GENEW A. Dnia 7,8 bm. odbyło się pod przewodnictwem  bryty,) 
sMcgro m in is tra  spraw zagranicznych Edena — trzecie posie­
dzenie kon ferencji m in is trów  spraw zagranicznych. P ierwszy 
Przemawiał sekretarz Stanu USA Dulles.

Opowieść Dul osa...
M ów iąc o sy tuac ji w  Korei, 
okresie 7 ubiegłych la t D u l- 

lo ■ snuł oparte na starych, fa ł­
szywych argumentach opow ia­
danie o rzekom ej agresji w 
Kore i ze strony K oreańskie j 
Republiki. Ludowo - Dem okra­
tycznej i Chin Ludowych.

Dulles odrzucił propozycje

rozw iązania problem u koreań­
skiego. zgłoszone przez Koreań­
ską Republikę Ludowo-Dem o­
kratyczną.

Dlaczego? „N ie  odpowiadają 
one celow i utworzenia zjedno­
czonej i w o lne j K o re i“ .

A oto propozycje Dullesa:
W ojska am erykańskie pow in ­

ny pozostać w  K ore i;

O chotnicy chińscy w in n i opuś­
cić Koreę Północną;

Zjednoczyć Koreę według 
program u z 1050 r., którego 
realizację powierzono wówczas 
Mac A rth u ro w i. Program  ten 
oznacza rozszerzenie panowania 
L i Syn Mana na cala Koreę.

W ten sposób — tw ie rdz i Dui- 
les — ONZ mogłaby „w ype łn iać 
swe zadania w  atmosferze w o l­
nej od wsze lk ie j groźby“ .

...argumenty Czou En-lala
Następnie zabrał glos szef de­

legacji C h ińsk ie j R epub lik i Lu -

dowej — m in is te r C /ou En-lai.
M in is te r Czou En-la i przed­

staw ił rzeczyw isty obraz histo­
r ii kw estii koreańskiej. p rzy­
pom niał kto  był rzeczyw istym  
agresorem w Kore i i nakreś lił 
realne drogi rozw iązania pro­
blemu koreańskiego. W ykazał 
on jednocześnie, ze pewne koła 
w  USA nie chcą u trw a len ia  po­
ko ju  w A z ji. zm ierzają do pod­
porządkowania A z ji swemu pa­
nowaniu kolon ia lnem u, wzm a­
gają swą ingerencję, aby zaha­
mować ruch narodowo-wyzwo­
leńczy. narodów A z ji.

Pierwsze dni—pierwsze wrażenia
(Kablogramem z Genewy od specjalnego korespondenta „Sztandaru Młodych“)

Do sali obrad wiodą sze­
rokie schody■ Sala ma  
kształt prostokątny, ozdo­
biona jest o lb rzym im i f re ­
skami na ścianach i suficie. 
T u  obradowała niegdyś Ra­
da L ig i  Narodów. Obecnie 
v.■ dwóch rzędach m iękk ich  
zie lonych fo te l i  k ry tych  
skórą zasiadają uczestnicy 
konferencji genewskiej. Na 
wzniesieniu przewodniczą­
cy, poniżej delegacje. W  
pierięszym pólkręgu  — po 
praw icy  przewodniczącego 
— Austra lia , Belgia, Kana­
da., Kolumbia. Korea Po­
łudniowa, Abisynia, F ra n ­
cja, Grecja. W d rug im  
pólkręgu  — nieco zygzako- 
w a tym  ze względu na nie­
regularne rozstawienie fo ­
te l i  — Luksemburg, Holan­
dia, Nowa Zelandia , Turcja ,  
ZSRR, Chiny. W ielka B ry ­
tania, F i l ip iny ,  Północna 
Korea, USA, Syjam. W te j 
fazie konferencji ,  poświęco­
ne j sprawie koreańskiej,  
delegacj i jest 19.

★
Wielojęzyczna . rzesza 

dziennikarzy i  obserwato­
rów  zagranicznych krąży  
niezmordowanie po k u lu ­
arach ogromnego Pałacu 
Narodów. Zapełn ia k aw ia r ­
nie i  bar, t łoczy się w  hallu.  
Drug i taki ośrodek dzienni­
karsk i znajduje  się o 4 km  
stad w  centrum miasta. 
Jest to tzxo. Dom Prasy  — 
Maison de la Presse. T rze­
ba być koniecznie w  obu 
ośrodkach prasowych  . co- 
dziennie, by zasięgnąć ję ­
zyka, zebrać materia ły,  
przejrzeć komunikaty.

Huczy tu od plotek, po­
głosek, sprzecznych in fo r ­
macji,  fantastycznych w ie ­
ści Sensacje rodzą się i u- 
rn ierają w  ciągu ułamków  
se.Yundy. Tak zwany nos 
dz iennikarsk i służy do w y -  
w ą \h iw a n ia  zia rnka p ra w ­
dy w  tonach p lew dzien­
nikarskiego gadulstwa. Zre  
sstą nierzadko z zamierzo­
nego gadulstwa, obliczonego 
na wprowadzenie w  błąd  
op in i i  publicznej. Bo jakże, 
tu latiao puścić złośliwą plot  
kę i  jakże ła two znaleźć ja  
nazajutrz na lamach licz­
nych dzienników sensacyj­
nych w Ameryce czy Euro­
pie zachodniej... Taka  
plotka służyła w  Berl in ie  
do wytworzen ia wokó ł

konferencji czterech atmo­
sfery pesymizmu i defetyż- 
mu. Trzeba przyznać obiek­
tywnie, że światek dzienni­
karsk i na konferencji ge­
newskie j jest w  o wiele  
mnie jszym stopniu źródłem  
siania zamętu. P rzyna j­
m n ie j  dotychczas.

A le m y l i łb y  się ten, kto  
by sądził, ze wokó ł kon­
ferencji genewskie j nie p ró ­
bowano w ytw orzyć  tej 
samej atmosfery pesy - 
mizmu, co wokó ł Berl ina. 
T ym  razem nastro je pesy­
m izm u i atmosferę niepo­
ko ju  zaczęła wytwarzać  
wprost dyp lomacja amery­
kańska, Już przecież od pa­
ru  tygodni waszyngtońscy 
mężowie stanu m ó w i l i  ję­
zyk iem pogróżek a nawet 
obelg. Mnoży ły  się te w y ­
powiedzi w  miarę p rzyb l i ­
żania. te rhu iiu  rozpoczęcia 
obrad genewskich. W prze­
dedniu zaś konferencji dy­
plomaci amerykańscy  za­
częli dawać do zrozumienia, 
że już  na samym wstępie 
dojdzie do groźnego kon­
f l i k t u  na tle sprawy prze­
wodniczącego obrad.

Słów k i lka  należy więc  
poświęcić temu drobnemu  
w  zasadzie zagadnieniu, 
które dyplomacja amery­
kańska pragnęła rozdmu­
chać do rozm iarów w ie lk ie ­
go problemu. Rzecz w tym, 
że konferencja genewska 
jest pierwsza konferencją  
pięciu w ie lk ich  mocarstw '. z 
udzia łem Chin Ludowych.  
Pan Dulles, k tó ry  w  B er l i ­
nie czyni ł wszystko, by do 
tego nie dopuścić musiał 
się wreszcie, na laką kon­
ferencję  zgodzić. A le też od 
początku rozpoczął grę, by 
wykazać że konferencja  
w ie lk ie j  p ią tk i  nie jest kon­
ferencją w ie lk ie j  piątki.. 
Dyplomacja amerykańska  
postanowiła tedy nie uzna­
wać fak tu, k tó ry  jest fa k ­
tem  i  rzeczywistości, która  
jest rzeczywistością. Z w y ­
czajowo przewodnictwo na  
konferencji powinno prze­
chodzić kolejno do delega­
tów pięciu w ie lk ich  mo­
carstw. Pan Dulles zagro­
zi ł  jednak, że gdyby w  fo ­
telu przewodniczącego
m ia ł  zasiąść delegat Chin  
Ludowych, to delegacja a- 
n tery kańska opuści salę ob­
rad, W poniedziałek po­
przedzający konferencję

spotkali się w  Genewie  m i­
n is te r M ołotow i Eden. 
Owocem ich obrad było  
właśnie uzgodnienie wszy­
stk ich zagadnień procedu­
ralnych. M in is ter Molotow  
wysuną ł propozycję by prze 
wcdn ic two konferencji  
sprawowal i  kolejno delega­
ci W ie lk ie j  B ry tan i i  i 
Związku Radzieckiego oraz 
jednego z- k ra jów  a t ja ly c -  
kich. W ybór padł na Syjam. 

Uzgodniono następnie skom  
p l ikow aną kwestię języków  
urzędowych konferencji ,  
przy jm ując, że jest ich  
pięć: francuski,  rosyjski,
angielski,  ch ińsk i i  koreań­
ski.
Ustalono też kolejność t łu ­
maczeń. Reszla spraw nie 
nastręczała już poważnych  
trudności i obrady mogły  
się zacząć w atmosferze 
nie za tru te j  żadnym w stęp­
nym  sporem. Pierwsza faza 
kon ferenc j i  poświęcona jest 
sprawie Korei.  O sprawie  
W w tńam u chw ilowo i tę  
nie mów i,  ale sprawa ta 
w is i  nad konferencją n ie ­
ustannie. K om u n ika ty  spod 
Dien Bień Fu czytane są tu  
z gorączkowym zaintereso-  
waniem. Fakt, że pierwsze 
Unie wo jsk  ludowych  
W ietm inu znajdują się już  
ty lk o  w odległości pól k i ­
lometra od kw a te ry  f r a n ­
cuskiego dowództwa oblę­
żonej tw ierdzy, budzi o- 
gromnę zdenerwowanie  
wśród, delegatów  fra n cu ­
sk ich i  am erykańskich.

Zagadnienia, które' stoją 
przed konferencją genew­
ską są niezmiernie t rudne  
i  skomplikowane. I  nie na­
leży się łudzić, m imo gład­
kiego przebiegu pierwszego 
dnia, że sprawy pójdą jak  
po maśle. Dyplomacja a- 
m erykańska i  je j  m ar io ­
ne tk i  spod znaku L i  Syn 
Mana, a k to  wie czy ty lko  
L i  Syn Mana. postarają się 
na pętano by sypać piasek 
w tryby  obrad. Należy so­
bie jednak zdawać sprawę  
z uk ładu si ł  po litycznych i 
ukszta łtowania sy tuac j i  
międzynarodowej,  by p ra ­
w id łow o oceniać to co dzie­
je się w Genewie. A  więc  
przede wszystk im sam fakt,  
że doszło do konferencji z 
udzia łem Chin Ludowych  
jest. ogromnym  osiągnię­
ciem sil  pokoju.

'  Pamiętajmy, że dzięki  
postawie Zw iązku Radzie­
ckiego i  Chin Ludowych  
udało się zmusić Stany j  
Zjednoczone do zawarcia  
roze jmu iv Korei.  Pamię­
ta jm y  też, że nie tak da w ­
no prezydent. Ho Szi Min. 
oświadczył gotowość podję­
cia natychmiastowych ro­
kowań o rozejm  10 W ie tna ­
mie.

W miarę sukcesów wo jsk  
ludowych Wietnamu rotnię  
nacisk op in i i  francuskie j,  
by jak  najspieszniej wejść 
na drogę wskazaną przez 
Ho Szi Mina. P raw da , że 
równocześnie po l i tycy  po­
k ro ju  m in is tra  B idau lt  szu­
ka ją  ra tun ku  u zwo lenn i­
ków rozszerzenia agresji w  
W aszyngtonie, ale tym  sa­
m ym  pogrąża ią się coraz 
bardziej w  opin i i  własnego 
kra ju . Prawda, że agresy­
wne kola Waszyngtonu co­
raz głośniej wo ła ją  o spo­
tęgowanie w a lk i  w  W ie t­
namie, ale to równocześnie 
pogłębia przepaść między  
n im i a wieloma k ra jam i a- 
z ja ty c k im i przede .wszyst­
k im  Ind iam i.  A  t vi samej 
Ameryce, A n g l i i  i  innych  
kra jach Zachodu myśl rzu­
cenia własnych sił zb ro j­
nych w  odmęt w o jny  w ie t ­
namskie j budzi poważne 
sprzeciwy. Byłoby to prze­
cież powtórzeniem bole­
snych doświadczeń koreań­
skich i na tym  tle pogłę­
biają się rozbieżności w  ło ­
nie mocarstw zachodnich, 
rozbieżności, k tóre sięgają 
tu dale j aniżeli w  czasie 
kon ferenc j i  berlińskie j.  M i ­
n is ter  Dulles manifestu je  
swój zły hum or w  b ru ta l­
nych  oświadczeniach sk ła­
danych dziennikarzom' w  
Genewie. Słyszeliśmy już  
tak ie  nu ty  w  jego be r l iń ­
skich przemówieniach. K ie ­
dy jednak doszło do osta­
tecznych rozmów  ta 8 oczu 
zrodziła się uchwala o 
zwo łan iu konferencji ge­
newskie j,  k tórą cały świat  
pow ita ł  jako  zwycięstwo  
zasady rokowań nad meto­
dam i z imnej w o jny  Bo na­
cisk ob iektywnych okolicz­
ności bywa często s iln ie j­
szy nad złą wolę dyp lom a­
tów. O tym należy pamię­
tać  i i  progu kon ferenc j i  
genewskiej.

STE FA N  A R S K I

Taka po lityka  Stanów Z jed­
noczonych jest sprzeczna z aspi­
racjam i narodów azja tyckich 
Jest ona źródłem napięcia i nie­
pokoju.

Rząd C h ińsk ie j R epub lik i Lu - j 
dowej — oświadczy! Czmi En- | 
la i — opowiada sie konsekwen- i 
ln ie za pokojem. N igdy nie do­
konyw aliśm y i nie dokonamy j 
agresji wobec innych k ra jów  j 
aie nie będziemy to lerow ali 
agresywnych działań przeciwko 
nam z czy je jko lw ie k  strony j 
Szanujemy prawo innych naro­
dów do w yb ieran ia  sobie i do 
obrony własnego sposobu żvcia j 
i własnego ustro ju  państwowe- j 
go bez żadnej ingerencji z ze­
wnątrz. Zadamy jednocześnie 
od innych k ra jó w  lakiego sa­
mego ustosunkowania się do 
nas i uważam. że jeżeli j 
wszystkie k ra je  św iata będą te 
zasady szanowały, beda prze po- I 
jone pragnieniem  współpracy — 
pokojowe współżycie kra jów o i 
różnych ustro jach społecznych 
będzie zapewnione.

Chińska Republika Ludowa j 
została juz uznana przez prze­
szło 20 pań>i\v. k tórych ludność 
wvnosi łącznie przeszło m ilia rd  
ludzi. Jednakże n iektóre pań- j 
twa. przede w szystkim  zaś | 

Stany Zjednoczone, wciąż ies/- | 
•ze odm aw ia ją  u/nam a Chin- ■ 

skie j R epub lik i Ludow ej i n ie j 
-hca sie liczyć z prawem naro­
du chińskiego do w yboru  w ła ­
snego ustro ju  państwowego. 
Sytuacja taka przeszkadza pie 
ko.ioWemu uregu low aniu palą­
cych problem ów m iędzynarodo­
wych, zwłaszcza zaś problem ów 
azja tyckich , wzmaga napięcie w 
stosunkach m iędzynarodowych.

Jedyna i realna droga
Następnie m in is te r Ćznu En- 

lai wskazał na drogi rozw iąza­
nia problemu koreańskiego.

Zjednoczenie K ore i pow inno 
nastąpić w drodze przeprowa­
dzenia w yborów  powszechnych 
w całej K o rc i, bez żadnej inge­
ren c ji z zewnątrz i bez żadnego 
nacisku ze strony różnych grup 
terrorystycznych.

Konieczne jest wycofanie z 
K ore i wszystkich obcych wojsk. 
Jedynie w tym  w ypadku cały 
naród koreański uzyska moż­
ność swobodnego wyrażania 
swej w o li w w arunkach ' poko­
jowych. Jedyną drogą pokojo­
wego rozw iązania kw estii ko re ­
ańskie j jest przyznanie narodo­
w i koreańskiem u prawa decy­
dowania o swym losie.

Agresywne posunięcia Stanów 
Zjednoczonych w  A z ji pow in ­
ny ustać. Pokój w A z ji pow i­
nien być zapewniony. Koniecz­
ne jest poszanowanie n iezaw i­
słości i suwerenności wszystkich 
narodów azja tyckich , ich naro­
dowych praw i wolności. P ow in­
na ustać wszelka ingerencja ob­
ca. W szystkie obce bazy w o jsko­
we w A z ji w inny  być z lik w id o ­
wane, a wojska obce — w y ­
cofane. I dlatego stanowisko 
Dullesa jest nie do pogodzenia 
z in teresam i narodów A z ji.

Na przem ówieniu m in is tra  
)  Czou En-laia lista zapisanych 
9 do głosu m ówców została wy- 
9 czerpana.
4 ★

W dn iu 29 kw ie tn ia  — p ie rw ­
szym mówcą bodzie przedstaw i­
ciel A u s tra lii Jako drugi prze­
m awiać będzie m in is te r spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. M o­
ło tow .

Pie lęgnacja z iem niaków  jest 
jedną z na jbardz ie j pracochłon­
nych robót potowych. Przy rzę­
dowym  sadzeniu z iem niaków  
(w bruzdę) mechaniczne obsypy­
wanie jest m ożliwe ty lk o  w 
jednym  k ie runku.

K w adra tow o - gniazdowy sy­
stem sadzenia pozwala nato­
m iast na mechaniczną pielęgna­
cję w ie loczłonow ym  ciągn iko­
wym  obsypnikiem  i to w  dwóch 
k ierunkach. Jeden trak to rzysta  
może z powodzeniem pielęgno­
wać 150 ha ziem niaków . P lony 
są przy tym  systemie również 
dużo wyższe, gdyż roś liny  m ają 
dobre w a ru n k i rozwoju, k rzak i 
rozstaw ione po dw a w gniazdach 
co 70 cm po tra fią  dostatecznie 
ocienić poie a nasłonecznienie 
roślin powoduje zwiększenie 
procentu skrob i w kichach.

Fotografie, wykonane podczas 
pokazu zorganizowanego w PGR 
W ilanów  — ilu s tru ją  jak  nale­
ży przeprowadzać sadzenie ziem­
niaków  na polu uprzednio na­
w iezionym  oborn ik iem .

Zawieszony na traktorze pię- 
cioczlonowy obsypnik pozosta­
wia bruzdy głębokości 20 cm. 
Kola nie zostawiają śladów, 
gdyż za n im i idą człony ubsyp- 
ui/.a.
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W poprzek głębokich bruzd przejeżdża t rak tor również z obrypn 'k iem wie loczłonowym,  
zą głębokość — 15 cm. Za t raktorem  powstają wyrużne, regularnieale nnstaic’ony n- mul 

rozmieszczone gniazda

Uroczyste akademie 1-majewe w całym kraju
Cały k ra j żyje przygotow aniam i do zbliżającego się święta 1 M aja. W w ie lu  zakładach pracy 

odbyły się już akademie pierwszom ajowe, na których załogi w ysłucha ły re fera tów  om awiających 
Gadycje święta mas pracujących, dorobek polskiego ruchu robotniczego, osiągnięcia uzyskane 
brzóz nasz naród w walce o dobrobyt, pokój i socjalizm . Załogi podsum owały rów nież swoje 
c ią gn ięc ia . Najlepsi, n a jo fia rn ie js i w pracy zawodowej i społecznej o trzym ują  na akademiach 
" jró ż n ie n ia  i nagrody. W w ie lu  akadem iach b ra li udzia ł zaproszeui przez robo tn ików  chłop i 
* gromad i spó łdzie ln i produkcyjnych .

Uroczysta była akademia . dem ii przodownik pracy, w ie ło - 
Flerwszom ajowa kole jarzy — ¡le tn i pracow nik PKP, Przeż- 
F racow ników  s tac ji rem ontow ej 1 dziecki. — Tegoroczne święto 
Grochów w W arszawie. Gorąco | zbiega się z. uchwałą K om ite tu 
M an ifestow ali kolejarze swą n u - j Centralnego i Rządu o zm ianie
tość i przyw iązanie do władzy 
ludowej.

-2  dumą I radością obchodzi­
m y po raz dziew iąty w ludowej 
e.tczyżnie pierwszom ajowe św ię­
to — powiedział podczas aka-

Centralna akademia 
pierwszomajowa 

w transmisji 
Poiskśep Radia

Dnia 30 kw ie tn ia  o godzi­
nie 19.00 Polskie Radio 
transm itow ać będzie w oby­
dwu programach przebieg 
cen tra lne j akadem ii p ie rw ­
szomajowej w  Warszawie.

systemu płac. o nowych up raw ­
nieniach i obowiązkach ko le ja ­
rzy. Uchwala ta jest poważną 
pomocą w  dalszym w yko nyw a­
niu stojących przed nami zadań, 
jest również bodźcem do da l­
szej. jeszcze lepszej pracy dla 
naszej o jczyzny“ .

Ponad 5 t.vs. budowniczych 
w szystkich podstawowych re jo ­
nów hu ty im . Lenina przybyło

na uroczystą akademię p ie rw ­
szomajową do udekorowanej 
czerw ien ią flag I transparentów  
ha li w arszta tów  samochodo­
wych.

„1 M aja — powiedziała prze­
m aw iając na akadem ii I sekre­
tarz KD  PZPR W ięcławek — 
nabiera szczególnej w ym ow y i 
szczególnego znaczenia w łaśnie 
tu, w hucie mi. Lenina. Jesteś­
my bowiem wszyscy św iadkam i 
rea lizac ji w ie lk ich  planów in ­
du s tria lizac ji naszego kra ju , za­
powiedzianej w planie 6-letn im  
To wlasme dzięki przejęciu 10

Kierownictwo ZG ZMP
gościło reprezentantów Polski na Wyścig Po'o:u
W środę 28 bm. w godzinach . wa — B erlin  — Praga spotkała 

w ieczornych w Zarządzie Głó- I się z k ie row n ic tw em  Zarządu 
w nym  Zw iązku Młodzież,y Pol- I G łównego ZMP. 
sk ie j reprezentacja Polski na Spotkanie up łynęło w  serde- 
V I I  Wyścig Poko ju —  Warsza-1 cznej, koleżeńskie j atmosferze.

lat temu wtadzy w Polsce przez 
lud pracujący, dzięki bra terskie i 
pomocy Zw iązku Radzieckiego, 
możemy budować naszą Nową 
Hutę — dumę naszego narodu“

Wśród gorących oklasków na­
czelny dyrekto r hu ty im. Lenina 
wręcza przedstaw icie low i zatogi 
od lewni żeliwa — załogi na j­
lepszego w ydzia łu  huty — sztan­
dar przechodni Załoga ZBM o- 
t.rzymuje natom iast sztandar 
przechodni Zarządu Głównego 
ZZPB za dobre w yn ik i w walce
0 podniesienie poziomu bezpie­
czeństwa pracy na budowie.

Podczas akadem ii czterech za­
służonych budowniczych kom bi­
natu zostało udekorowanych 
Z ło tym i Krzyżam i Zasiugi, Za­
szczytne odznaczenia otrzym ali 
inż. Tadeusz Sęku Ukt. Kazim ierz 
B ilsk i, m ajster łan C iurus i Je­
rzy M arynow ski z B iura Pro­
jektów  Nowa Huta. Ponadto 
wręczono w yróżnionym  robotn i­
kom. technikom  i inżynierom  
29 Srebrnych i 17 Brązowych 
K rzyżów  Zasługi.

Również w w o i stalinogrndz-
1 k im  od hy w a ją  się picrws/.oma- 
Í jowe akademie. M. in. załoga 
| Zakładów Azotowych im. Pawia 
! F indera w  Chorzowie podsumo-

wała swoje osiągnięcia w  pro­
d u kc ji służącej rozw ojow i ro l­
n ictw a.

Wśród gorących oklasków  11 
przodującym  robotnikom  w rę ­
czono odznaki przodowników  
pracy. Z iotą odznakę otrz.ymal 
ślusarz Jacenty Czop.

Na akademię pierwszom ajową 
do Zakładów  W ytwórczych A-2 
w f.odzi p rzyby li serdecznie po­
w ita n i przez załogę, chłopi z 
gromad i spółdzielni produkeyj- 
nyeh Rrnżyea W ielka, z, k tó ry ­
mi robotnie,v Zakładów od sze­
regu ła t u trzym u ją  serdeczny 
kontakt.

W woj. w roc ław sk im  uroczy­
sty przebieg m iała akademia w 
Dolnośląskich Zakładach W y­
twórczych Maszyn E le k try c z ­
nych im. Feliksa Dzierżyńskie­
go. Na piersiach w ielu uczest­
n ików  uroczystości w idn ia ły  
wysokie odznaczenia państwo­
we. nadane im  za o fia rna p ra­
cę. Na zakończenie akadem ii 
odbyła się cześć artystyczna, w 
k tó re j gorąco/ oklaskiw ano w y ­
stępu chóru i baletu z Pafawa- 
gu orsz występy dzieci ze szko­
ły. k tó rą  op ieku je  się załoga 
Zakładów,

Również we wsiach odbyw ają 
się uroczyste akademie p ie rw ­
szomajowe.

wwmiM

W gniazda wkłada  sie po dw a  
średnie sadzeniak i. ważące od 
50 do 80 gramów Pomiędzy ni­
m i powinien być zachowany od­
stęp 5 — 7 cm.

Tak wyglądają gniazda z sa­
dzeniakami Staranne rozmiesz­
czenie ziemniaków* opłaci się z 
nadwyżką, u ła tw ia jąc późn ie j-  
sza P’ęlegn,ąi-jg i zapew nia jąc 
bogatszy plon.

Po zakończeniu sadzenia, na­
leży pole zawłókować. Równa 
powierzchnia zapewni na jlep ie j  
utrzymanie wilgoci w glebie.

W wypadku gdy w gospodar­
stwie brak jest obornika d la  
dostatecznego nawiezienia ca­
łego poła można stosować z 
powodzeniem nawożenie pod 
roś l iny  Wymaga to około 3 ra­
zy m niejsze j i lości oborn ika 
a zapewnia roślinom z u ­
pełnie dobre w a runk i rozw oiu . 
O horm k w gniazdo można roz­
prowadzać- różnymi sposobami, 
ale zawsze tok by układał on 
się ty lko  w  gniazdach, a nie 
poza nimi.

Z. R Y T E L

(N a  s tr .  2 c z y ta j ,S p o s o b y  s a -
d r e m a  zu>rn.nia.kJźu),*l

3 dni przed term inem

Załogi fabryk nawozów fosforowych 
. wykonały plan miesięczny

W ys iłk i załóg fa b ryk  nawo­
zów fosforowych w czynie 1- 
m ajowym  podniosły w ykona­
nie kw ietn iow ego planu pro­
d u kc ji przez cały ten przemysł 
na 3 dn i przed term inem  Dzię­
ki temu fa b ryk i dadzą do koń­
ca bm. na potrzeby ro ln ic tw a 
dodatkowo ok. 5 tys. ton super-

fosfatu oraz ok. 1.100 ton su- |
p e r to m a w n y

W dniu 28 bm. o p rzed te rm i­
nowym  w ykonan iu  miesięcz­
nych zadań wydobywczych za­
m eldowały pierwsze w pr/e - 

1 mysie w ęglowym  załogi d w o ili 
¡przodujących kopalń „G u tlw a ld ” 
i ..Piast“ .

Wybór Prezydium 
Rody Najwyższej 

Zwiqzku 
Radzieckiego

Na I turnus SP
wyjechało już 10 tys. ochotniczek

Około 10 tys. dziewcząt — 
ichotniezek na derwszy turnus 

i brygad ro lnych SP wy jechało 
w dniu 28 brn do PGR-ów i 
spó łdzielni produkcyjnych. bv 

I pomóc w przeprowadzeniu w io ­
sennych prac poiowych.

Do odświętnie udekorowanych 
budynków  komend wojewódz­

kich SP i punktów  zbiórek od
rana Zjezrizatu rozśpiewane g ru ­
py ochotniczek z rożnych powia­
tów. Po k ilkugodz innym  w ypo­
czynku udały się one na dworce 
kole jowe gdzie czekały już spec- 
¡alne pociągi, k tóre zaw iozły ju- 
naczki do miejsca pi-acy.

N a jw ięce j ochctniczek w y je ­
chało z woj. poznańskiego,

M O SKW A. 27 kwuetnia Rada 

Najwyższa ZSRR opub likow a ła  

uchwałę o w yn ikach w yborów  

do Prezydium  Rady N ajwyższej 

ZSRR.

Przewodniczącym Prezyd ium  

został K J W oroszyłow. Na za* 

j stępców w ybrano 16 deput iwa« 

j nych z różnych Republik Zwią« 

/kow ych . W skład P rezyd ium  

weszło rów nież 15 deputować 

l nych,



Siadem listu do redakcji

Dlaczego nie spełniacie ich pragnień?
V  IE D Y  kondukto r Sieńko po i M aria  Pacek, przewodnicząca
J V  skończeniu kursu wszedł do koia ZM P w  W ojewódzkie j
¿wietlicy, aby „zdać kasę“ , znaj­
dujące się tam kondukto rk i za- 
krzyczaly go:

— W idzicie go, Jaki przodow­
n ik ! Zobowiązanie podpisał i z 
raportem  przychodzi. Jak wam 
nie w s tyd1

Siedząca w  pokoju obok tow.

pacińska Jest też zetempówką, 
niech popracuje w  brygadzie.W ojewódzkie j

Ekspozyturze PKS w  K rakow ie  Może ko lek tyw  ją  wychowa?
uśmiechnęła się. N iem ało bo­
w iem  przyczyn iła się do tego, 
że dziś kon du kto rk i po tra fią  się 
tak  gorąco oburzać na złą 
pracę kolegi. Sukces ten nie na­
stąp ił jednak ani ła tw o, ani 
szybko.

Jazda „na brzytwę“ i „krótkie” bilety
Czy w iecie, co oznacza jazda 

na tzw. „b rzy tw ę “ , albo — co 
to są bidety „k ró tk ie “ ?

W gwarze kondukto rek Pań­
stwow ej K om un ikac ji Samocho­
dowej jechać na „b rzy tw ę “ , zna­
czy: nie dawać pasażerowi b ile ­
tu, chociaż pobrało się od nie­
go pieniądze. B ile t „ k ró tk i“  na­
tom iast jest biletem . k tó ry  
wpraw dzie pasażer otrzym uje, 
ale opiewa on na m niejszą sumę 
niż w p łac ił pasażer. Oczywiście, 
b ile t ten upraw nia  do przejazdu 
do bliższego m iejsca przezna­
czenia, niż zamierza pasażer. 
Ponię-waż jednak u iśc ił on obo­
w iązującą opłatę, spokojnie je- 
dzie do swego celu podróży, nie 
świadom tajem niczych kom bi­
nacji. k tóre może w yjaśn ić ty l­
ko... kon tro la  rew izora.

Nadużycia te, kry jące  się pod 
zgoła ..fig la rn ym i“  nazwami, są 
szczególnie poważne, ham ują 
bowiem wykonanie planu, są 
kradzieżą państwowych pien ię­
dzy, k tóre zamiast do służbowej 
to rby  kondukto rk i, w ędru ją  do 
je j kieszeni.

W arunk iem  zapewniającym  
wykonanie planu jest uczciwa, 
sprawna obsługa wozu oraz ja k  
najściślejsze przestrzeganie dy­
scypliny pracy. Każda bowiem 
najdrobnie jsza niepunktualność 
kondukto rk i, nie m ów iąc już  o 
opuszczeniu dn i pracy dezorga­
nizuje norm alny ruch wozów. 
Dlatego też załoga kondukto r- 
ska w  głów nej m ierze decydu­
je o w ykonan iu  p lanu przez 
przedsiębiorstwa

Pierwsze kroki
Okres jesieni, szczególnie paź­

dz ie rn ik  i  listopad był okresem 
w y ją tkow o  trudnym  dla pracow­
n ików  W ojewódzkie j Ekspozytu­
ry  Osobowej PKS w  K rakow ie .
M nożyła się ilość raportów  re- 
w i żorskich, k tó re  są p rzykrym  
świadectwem nieuczciwości kon­
duktorek. W zrastała też Ilość 
zwolnień z pracy. Bardzo tru d ­
no było w ytłum aczyć Z o fii Lo- 
pacińskie j ja ką  szkodę przyn io­
sło je j n iestaw ienie się na kurs 
roboczy do Chrzanowa. Wóz 
m ia ł przecież odwieźć rob o tn i­
ków  do pracy w  kopa ln i „ A r tu r “ .
K ie row ca zżymając się na nie­
sumienną, bagatelizującą swe 
obow iązki konduktorkę, uprosił 
Jednego z p racow ników  m ie j­

scowej straży ogniowej, aby za­
s tąp ił ją  w  tym  kursie. Natu­
ra ln ie , to łam anie socjalistycz­
nej dyscyp liny pracy pociągnę­
ło za sobą sporządzenie odpo­
w iedniego raportu . N ie p ie rw ­
szy ta k i rapo rt na Lopacińską 
otrzym ała dyrekcja . Toteż Zofia 
Lopacińska zawieszona została 
w  czynnościach służbowych, a 
ko lek tyw  opow iedzia ł się za 
zwolnien iem  je j z pracy. W tedy 
zabrała głos przewodnicząca ko­
ła  ZM P  tow. M aria  Pacek.

— Poważną część załogi kon- 
dukto rsk ie j stanowią przecież 
zetem pówki — m ów iła . — A  
gdyby tak stworzyć brygady zet- 
empowskie. k tóre współza - 
w odn iczyłyby m iędzy sobą? Ło-

W krótce zorganizowano 8
brygady kondukto rsk ie  — w  tym  
2 złożone z zetempowców. Człon­
k in ie  brygad nie pracow ały ra ­
zem. N ie pozwalał na to tu rn u - 
sowy rodzaj pracy. A le  często 
kon taktow a ły  się one z sobą. po 
ukończeniu pracy, w  św ietlicy, 
k tó ra  była „punktem  zbornym “ 
konduktorek, zdających kasę po 
ukończeniu kursu.

Szczególnym autorytetem  i sym­
patią cieszyła się S tanisława Ba- 
cówną, przodująca konduktorka, 
członek poprzedniego zarządu ko­
ła ZM P. Do n ie j też często zw ra­
cały się inne koleżanki z proś­
bą o radę. Jak obliczyć cedułę? 
Czy naprawdę trzeba zapisywać 
ilość miesięcznych biletów? Du­
żo też pomocy udzie la ły swoim  
m nie j zaawansowanym kole­
żankom H a lina Dobrowolska, 
Wanda Kusek i  Helena Oramus. 
K on du k to rk i z brygad samorzut­
nie zaprow adziły sobie dzien­
n iczk i jazdy, w  któ rych  notowa­
ły  ilość uzyskanych „osobo- 
k ilom e trów “ . Pozwalało im  to na 
dokładną orientację w  ja k im  
procencie w ykona ły  swój dzien­
ny plan,

Praca w brygadach dała do­
bre w yn ik ł. P lan w  listopadzie 
i grudn iu ub. r. został w ykona­
ny. A  K rakow ska Ekspozytura 
Osobowa otrzym ała w tedy prze­
chodni proporzec. 1-sza brygada 
zetempowska, w  k tó re j pracuje 
Z o fia  Lopacińska została w y ­
różniona za dobrą i  sumienną 
pracę. P rzyczyniła  się do tego 
i  Zofia, k tó ra  w  g rudn iu  ub. r. 
osiągnęła 123,8 procent norm y 
podczas, gdy w  listopadzie ub.

r. w ykona ła  ty lk o  96 procent. \ ną pracę koleżanki Pieniążek
Jej koleżanka, Franciszka P le - j pow ierzyła  je j odpowiedzialną 
nlążek, uzyskała ta k i sam w y - j pracę na placów ce terenow ej w  
n ik , podczas, gdy w  listopadzie | Oświęcim iu. Również z te j b ry - 
„w yc iągnę ła " zaledwie 51,4 p ro - j  gady awansowała na pomocnika 
cent. D yrekcja  oceniając sumień rew izora H enryka W ilków na.

Wanda odeszła

Z w y c i ę s k i e  h a s ła
W racając do domu zmęczę- ; S D KPIL. Skrycie, ale odważ­

ni i  g łodni daw a li upust ln ie  przekazują sobie odezwę 
swoim  m arzeniom : „żeby tak | P a rtii. W  pam ięci u trw a la  ją
choć trochę króce j pracować, 
w ięcej zarabiać“ . Nie w ie ­
dzieli, że tegoroczna wiosna, 
wiosna 1890 roku  przynosi im  
nadzieję, chociaż n iew ie lką, 
ale jakże upragnioną. Tajem  
nicę tę znało ty lk o  k ilk a  osób 
w  m ałym  m ieszkanku na ro­
gu u!. Chm ie lne j i  M arsza ł­
kow sk ie j u szewca Józefa 
Snarskiego, gdzie pracowała 
ta jna  d rukarn ia .

Co ja k iś  czas przebrane, dla 
zm ylenia uw agi szpiclów, w  
stro je  p ięknych dam albo k u ­
charek robotnicę w ynos iły  
stąd na m iasto n iew ie lk ie  
k a r tk i z odezwą 1-m ajową 
K om ite tu  Robotniczego I I  
P ro le taria tu .

„B rac ia , robo tn icy  polscy! 
Na ca łym  świecie 1 M aja, u- 
stanle warczenie maszyn, zga­
śnie ogień pod ko iłem  paro­
wym,.

każde je j słowo, a gazetę, 
„Czerwony Sztandar“ , głęboko 
chowają na dnie kieszeni, b lis ­
ko serca.

W  W arszawie ranek 1 m aja 
zapowiadał, że dzień ten bę­
dzie k rw a w y . W  dzielnicach 
zamieszkałych przez burżu- 
azję pozamykane bram y, na 
ulicach nie m a dorożek 
ani tram w a jów , co chw i - 
la  prze la tu ją  potrole. Spotka­
nych na u lic y  robo tn ików  ko­
zacy re w id u ją  1 w  razie zna­
lezienia podejrzanych mate­
ria łów , u lo tek — zabierają do 
w ięzienia. Pomimo tego robot­
n icy zb iera ją  się grupkam i w  
bramach. W iększych grup ko­
zacy nie m ają odwagi atako­
wać. W krótce z u licy  Żelaznej 
wyrusza pochód. Słowa pleśni 
rew olucyjnych mieszają się z 
okrzykam i:

Domagamy się 8-godzinnego
„Będziem y walczyć o ośmio- ; dn ia pracy i  podwyższenia

go, Rzeszowskiego, W ołyn ia  z 
w yp isanym i na transparentach 
hasłam i K P P : żądamy ziemi 
dla chłopów bez w ykupu, 
zmniejszenia podatków, znie­
sienia długów I szarwarków , 
zniesienia nożyc cen, udostęp­
n ien ia  szkoły dzieciom ro ­
bo tn ików  i chłopów,

W  W arszawie, Łodzi, K ra ­
kow ie, Częstochowie 1 innych 
m iastach do pochodu przy łą ­
czały się liczne grupy postępo­
w e j in te ligenc ji, k tó ra  ja k  na j­
goręcej popierała żądania 
K P P : z likw idow an ia  bezrobo­
cia in te ligenc ji, zaprzestania 
rabunku grosza publicznego, 
rozw ijan ia  k u ltu ry  narodowej.

N ie pomogły „k rw a w e  koś­
by" stupa, ¡ki — Składkowskie- 
go. Cel w ysun ię ty przez KPP 
—w a lka  o obalenie kap ita lizm u, 
o chleb, pracę, wolność i god­
ność człowieka, o szczęśliwą 
przyszłość — jednoczył naród. 
W ielka prawda historyczna, ie  
ty lk o  klasa robotnicza zdolna 
jest zbudować us tró j bez w y-

go d z in ny  dzień pracy, o u- p łacy". „Żądam y ubezpieczę- j zysku człow ieka przez człowie- 
pragniony chleb“  — pow tarza li nia państwowego od kalec- j ka potw ierdzona przez Pań- 

peinych bólu j  twa, starości i bezrobocia, znie ! stwo Radzieckie m obilizow ałarobotnicy. W 
sercach zapala! się płom ień 
w a ik i o lepsze ż,ycie. T y lk o  nie 
wszyscy w iedźie li, że tym , kto 
go zapalił, by ła  partia .

K om u n ika ty  prasy w a r­
szawskiej donosiły, że w  Lon­
dynie 300 tysięcy robotn ików  
szykuje się do urządzenia w 
dn iu 1 m aja  w ie lk iego m i­
tyngu, a w  W iedniu 200 ty ­
sięcy robo tn ików  przygotow uje 
w ie lk ie  zebranie. Czytając ko­
m un ika ty  robotn icy  gorączko­
wo p rzygotow yw ali się do ma­
n ifes tac ji 1-m ajowej, pokazy­
w a li sobie odezwy, zachęcali 
Jeden drugiego do wzięcia u- 
dzialu w m an ifestac ji. Po no­
cach rozlepiano na m uracn 
proklam acje. Gdy rozlegał się 
tę tent p a tro li kozackich „ro z ­
k le ja c ie “  p rzyw ie ra li mocno 
do ścian osłoniętych ciemno­
ścią nocy.

Wreszcie nadszedł oczekiwa­
ny z n iec ierp liw ością  1 maja. 
Opustoszała stara fab ryka 
O rtw elna, stanął Ganeckl 1 
Handtke.

Pojedynczo 1 grupkam i w y ­
chodzili robotn icy  na ulicę. 
W zbierał potok ludzki. Tu 1 
ówdzie ro z w ija ły  się na w ie­
trze czerwone sztandary.

U licam i W arszawy ruszył 
pierwszy pochód m ajowy. 
K ap ita liśc i i bu rżu je  z prze­
rażeniem pa trzy li na ten fa ­
lu jący  gniewem tłum  robo tn i­
ków . domagających się należ­
nego im  prawa do lepszego 
życia. We wspólnym  szeregu 
robotn icy poczuli, ie  są s il­
n ie js i niż przypuszczali. W 
szeregach pochodu 1-majowe- 
go rosła jedność i  wola dal­
szej w a lk i.

W  następnych latach p ie rw ­
szomajowe pochody sziy już 
nie ty lk o  u licam i Warszawy. 
W  Żyrardow ie , Łodzi i Dąbro­
w ie nowe tysiące robotn ików  
zw iększały szeregi m anifestan­
tów. I  chociaż kap ita liśc i i  za­
borcy daw a li po licm ajstrom  
rozkaz „n ie  żałować nabojów ", 
chociaż kozacy łam a li drzew­
ce sztandarów, c ię li szablami

sienią k a r i re w iz ji fabrycz­
nych, usunięcia z fa b ryk  p o li­
c ji“ . „N iech ży ją  nasi bracia 
robotn icy rosy jscy!"

Na sztandarach 1 transpa­
rentach wypisane hasła P artii, 
domagające się k o n tro li fa b ryk  
przez robotn ików , dozoru sani­
tarnego, op ieki nad rob o tn ika ­
m i w ie jsk im i, rozpoczęcia ro­
bót publicznych dla pozbawio­
nych pracy.

20-tysięczny tłu m  m anife­
stantów m ija ły  g ru pk i po lic­
jan tów . N iektórzy  po lic janc i ze 
strachu przed pochodem zdej­
m ują czapki.

W  A le jach Jerozolimskich 
rozegrał się dram at „k rw a w e j 
n iedz ie li" 1 m aja 1905 roku.

A tak  dużej g rupy p o lic ji na 
pochód. Salwa karabinowa. 
T łum  drgnął, zatrzym ał się. 
P ad li zabici i ranni, k rw aw iąc  
b ruk . Przesiąknięte k rw ią  
sztandary i  transparenty  pod­
n ieś li in n i, aby rozw inąć Je 
następnego dnia w  stra jkach, 
będących odpowiedzią na 
k rw a w y  te rro r. Chowając 
swoich towarzyszy w a lk i — 
robotnicy z Jeszcze większą 
zaciętością ś lubow ali śmierć 
absolutyzm owi carskiem u, w ie­
rząc, że kiedyś „nadejdzie 
dzień zap ła ty".

•ie
Od zachodu nadciągają groź­

ne chm ury w o jenne j burzy, 
k tó rą  przygotow uje faszyzm. 
Polski faszyzm chce dorównać 
niem ieckiem u w  szaieńozym 
terrorze.

Salwą karab inów  maszyno­
w ych w  roku  1935 uśm iercają 
po lic janc i kob ie ty z Terestan, 
B orow in j  S ytnycy na W oły­
niu, k tó re  chcia ły  osłonić po­
chód s tra jku jącyoh  chłopów. 
W Berezie deptają po p ie r­
siach i twarzach kom unistów. 
A le  naród jest niepokonany, 
bo ma klasę robotniczą i  Jej 
Partię — KPP walczącą o zra­
bowane ludow i prawa.

Jak wezbrane, niekończące 
się potoki ruszy ły  pochody

p łó tna  z hasłam i: „W olności, j pierwszom ajowe w  1936 roku 
Chleba 1 kon s ty tu c ji" , a u lice ! w m iastach i wsiach z hasłam i 
m iast sp ływ a ły  k rw ią  m anlfe- P a rtii — hasłam i w a lk i o w ol
stantów, robotn icy  nie zała­
m yw a li się. W yżej n ieśli ha­
sła w a ik i o swoją sprawę.

★
W iosna 1905 roku. Wiosna 

rew o luc ji, s tra jków  i barykad. 
P rzygotowania do obchodu 1 
M a ja  są szczególnie u trudn io­
ne. U lice m iast ciągle pa tro lu ­
ją  kozacy, dokonując licznych 
re w iz ji i aresztowań. A le  ro ­
botnicy wiedzą, że nahajką i 
w ięzieniem nie stłum ią  ich 
ide i, ide i F a r t ii Dzierżyńskie­
go i  Róży Luksem burg —

nośó I szczęście ludzi pracy. 
Na hasła K P P  —  „je d n o lity  
fro n t ludow y przeciwko fa­
szyzm owi", „Chleba, wolności 
1 poko ju “  — robotn icy  1 chłopi 
odpowiadają jednoczeniem sze­
regów.

Pod hasłam i K P P  m anife­
stow ali robotn icy krakow scy 
pierwszego m aja 1936 roku, a 
później w a lczy li w  s tra jku , 
domagając się rea lizacji haseł 
sw o je j P a rt ii;  szli w  pocho­
dach pierwszom ajowych z ro­
bo tn ikam i chłopi K rakow skie -

robo tn ików  do dalszej w a lk i.
W  dn iu 1 m aja tysięczne rzc 

sze m anifestantów , bardzie j 
niż k iedyko lw iek w ie rzy ły , że 
pierwszom ajowe hasła P a rtii 
zwyciężą.

★
Zb liża  się 1 m a j 1954 roku. 

Pierwsze święto m ajowe po 
his torycznym  Zjeździe P a rtii, 
k tó ry  za tw ie rdz ił program  
szybszej budowy dobrobytu i 
szczęścia ludzi pracy.

Chociaż tegoroczna wiosna 
jest opóźniona nie  szczędzi jed 
n&k słonecznej pogody. Myślisz 
ju ż  zapewne o m an ifestacyj­
nym  pochodzie. Może weźmiesz 
ze sobą swojego synka lub 
córeczkę, albo najmłodszego 
braolszka. Będziesz mu poka- 
zyw al błyszczącą ig licę Pała­
cu K u ltu ry  1 N auki, każdy 
nowy dom, piękne w ystaw y 
sklepowe i  barwne szeregi ma­
n ifestantów . A  może po prostu 
p ó jd z ie «  w  szeregu i  tow arzy­
szami pracy, rozm aw ia jąc w 
tym  dn iu  św iątecznym  o tym , 
co d la  deb le  Jest na jradośn ie j­
sze. Z  dumą będziesz szczycli 
się uznaniem  d la  tw o je j mo­
zolne j pracy.

Przeszedłszy przed try b u ­
ną z okrzyk iem  na cześć na­
szej ukochanej O jczyzny L u ­
dowej, w  k tó re j życie jest co­
raz radośniejsze, na cześć zwy­
cięskie j P a r t ii — będziesz póź­
n ie j p rzyp a tryw a ł się innym , 
ja k  uśm iechnięci m an ifestu ją  
swoją radość. Czytając w y p i­
sane na transparentach hasła 
naszej P a rtii pomyślisz z m i­
łością o Tej, k tóra troszczy się 
o wszystko, co ty lk o  może u- 
czynić tw o je  życie radośniej­
szym. Przeczytasz apel do m u­
rarzy, górn ików , hu tn ików , 
chłopów, nauczycieli, artystów , 
pracow ników  przem ysłu spo­
żywczego, ekspedientów aby 
pracow ali lep ie j, w ięcej, aby 
wzbogacali Ojczyznę, pomna­
żali je j dobrobyt.

Pomyśl! Jak trudną drogę, 
przeszli ci, k tó rzy  w a lczy li o 
zwycięstwo pierwszom ajowych 
haseł P a rtii! Dzięki ich walce 
kroczysz teraz szeroką drogą 
do us tro ju  bez wyzysku 1 zna j­
dujesz na n ie j coraz w ięcej 
owoców, k tóre zaspokajają 
tw o je  codzienne pragnienia. 
A le  wiesz przecież, że droga 
ta nie jest usłana różami. Gdy 
spotkasz na n ie j kam ienie nie­
róbstwa, m arnotraw stw a, b iu ­
rokrac ji. usuń je czym prędzej, 
żebyś się o nie nie potykał. Bę­
dzie to tw ó j udzia ł w rea lizacji 
zwycięskich haseł P a rtii. Dzię­
k i temu każde święto majowe 
będzie dla ciebie radośniejsze.

Z B IG N IE W  SUFIN

W iadom ym  jest powszechnie, 
że praca zawodowa nawet o tak 
specyficznym turnus owym  ro ­
dzaju ja k  w  Ekspozyturze, za j­
m uje  określoną ilość godzin w  
życiu człowieka, pozwalając mu 
na rozporządzanie pozostałym 
czasem według własnego uzna­
nia. W  ja k i sposób dysponują 
„ow ą resztą" młode kon du kto r­
k i, ja k ie  jest ich życie w  go­
dzinach w olnych od pracy? Z a j­
rzy jm y  do jednej z nich. Ot, 
np. Wanda Kusek, k tó ra  m ie­
szka niedaleko Ekspozytury.

Wanda, m im o że jest młodą 
dziewczyną w idz ia ła  i  przeżyła 
już  w  swoim  życiu niejedno. 
Osierocona w  dzieciństw ie, wcze 
śnie m usiła się uczyć sztuki sa­
modzielnego życia, k tó re  n ie jed­
nokro tn ie  dało je j się odczuć 
goryczą samotności. D la W an­
dy samotność była  szczególnie 
przykra, gdyż iuh i ona w i­
dzieć w okó ł siebie ludzkie  tw a ­
rze, od dziecka pozbawiona 
rodziny starała się szukać p rzy ­
jac ió ł wśród otoczenia.

I  dlatego p rzy ję ła  pracę w  
Ekspozyturze. Zadowolenie dob­
rze obsłużonego pasażera, u - 
śmiech wdzięczności staruszki, 
k tó re j uczynna kondukto rka  po­
mogła wsiąść do wozu, daw ały 
je j w ie le  powodów do radości. 
A  uprzejmość m łode j konduk­
to rk i z jednywała je j życzliwość 
i  sym patię pasażerów. N ic więc 
dziwnego, że przez 3 la ta  p ra­
cy Wanda nie m ia ła ani Jednego 
raportu. N ie jednokro tn ie  też 
była  wyróżniana za dobrą pra - 
cę.

Toteż k iedy M arys ia  Pacek 
organizowała pracę koła ZMP, 
Wanda jako jedna z pierwszych 
zgłosiła chęć w stąp ienia do 
ZMP.

Ale... W  styczniu 54 roku  ta 
sama Wanda Kusek zw róciła  
się do zarządu koła z dziwną 
prośbą. Z prośbą o skreślenie 
je j z lis ty  członków ZMP.

Dlaczego? Nikogo ten a larm u­
jący fa k t specjalnie nie zainte­
resował.

— Naprawdę nie w iedzia łam  
co w  kole robić — tłum aczyła 
nam Wanda. — Od c h w ili wstą­
pienia do organizacji n ic się w 
moim życiu nie zm ieniło. Tak

ja k  daw nie j, po pracy w raca­
łam  do czterech pustych ścian. 
Na zebraniach koła k ilk a k ro t­
nie m ów iło  się o zorganizowa­
niu życia świetlicowego, o zbu­
dowaniu boiska sportowego. 
Skończyło się na gadaniu. Je­
śli moja przynależność do ZM P 
m ia ła polegać ty lk o  na figu ro ­
waniu w  ew idencji i noszeniu 
leg itym acji, to wola łam  oddać
ją.

Zapisałam  się do L ig i K ob ie t 
i tu  p rzyna jm n ie j m am  określo­
ne zadanie. Jestem skarbnik iem  
i  zbieram  składki...

Co robić, aby życie by ło  cie­
kawsze, pełniejsze, weselsze? 
Co począć z godzinam i w o lnym i 
od pracy?

Takie pytan ia  zadaje sobie 
bardzo w ie le  m łodych konduk­
torek. Sympatyczna, o  żywych 
śm iejących się oczach Zosia Ło- 
pacińska ma ładny głos i  bardzo 
lu b i tańczyć i  śpiewać; chętnie 
pobaw iłaby się na w ieczorku ta­
necznym. Natom iast spokojna, 
zrównoważona Staszka Baców- 
na tw ie rdz i, że praca zawodo­
wa tak  ją  wyczerpuje, i i  żad­
na rozryw ka ku ltu ra ln a  je j nie 
pociąga... Czyżby to by ła  p ra w ­
da?

Jest Jeszcze m łody zetem po- 
wiec W aldem ar Solarz, o które­
go żyedu poza godzinami pracy 
trudno byłoby komuś z zarządu 
ZM P coś powiedzieć. Ten 20-let- 
n i chłopak nie ma rodziny, nie 
ma domu. Po ukończeniu kursu, 
często można było  go zauważyć 
nocującego na ławce w  zim nej 
św ietlicy. Zanim  przyszedł do 
Ekspozytury, pracował w  ko­
pa ln i na Śląsku. Tam by ł dob­
rym  i cenionym pracownikiem . 
Słabe zdrow ie zdecydowało o 
konieczności w ykonyw ania  lże j­
szej pracy. Solarz został konduk­
torem. To wszystko, czego moż­
na o n im  się dowiedzieć.

Aha, o Solarzu powiedzą ci 
jeszcze, że są z n im  stałe kłopo­
ty, bo oto podczas swego k ró t­
kiego okresu pracy w  Ekspozy­
turze już  trzyk ro tn ie  był on ka­
rany za nieuczciwość. M im o to 
w dniu 17 marca przewiózł oko­
ło  70 pasażerów „na brzytwę"...
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Sposoby sadzenia ziemniaków

Dlaczego?
Dlaczego dzieje t lę  tak, te  

ludzie odchodzą z organizacji?

Czy nie jest to w yn ik ie m  jed­
nostronnego wychow yw ania w 

; n iektórych organizacjach ZM P 
| młodzieży, w  k tóre j w idz i się cza­
sem ty lk o  obiekt wykonu jący 

j swój plan produkcyjny? O rgani- 
j zacja ZM P nie Uczy się nato- 
j m iast w  tym  wypadku z szer- 
i szymi zainteresowaniam i m ło- 
I dzieży.

W  anonim owym  liśc i*  do re­
dakcji, opisującym  pracę koła 
w  Ekspozyturze czytam y: „ , ,U

na* ZM P pracuje «łabo. Zebra­
nia odbyw ają się rzadko, a jeśli 
już  są, to m ów i snę na nich ty l­
ko o planie i o produkcji..."

W arto się chyba zastanowić 
nad słowam i tego lis tu , nad spra 
wą wystąpienia z ZM P przodu­
jącej kondukto rk i W andy K u ­
sek, nad „k ło p o tliw y m “ Sola­
rzem, nad pragnieniam i Zosi Lo- 
pacińskiej...

Jak sądzicie, koleżanki z W o­
jewódzkie j Ekspozytury PKS w  
K rakow ie?

H A L IN A  OSTROW SKA

Z iem n iak i są upraw iane w  
każdym gospodarstwie ro lnym , 
na ubogich piaszczystych gle­
bach i na żyznych glinach, 
lessach i madach. Obecnie jest 
w  upraw ie powszechnej po­
nad 70 odmian, k tóre różnią 
się m iędzy sobą wym aganiam i 
glebowym i, czasem dojrzewa­
nia, wyglądem krzaków  i kłę­
bów, plennością, odpornością 
na choroby.

Duża ilość odm ian oraz róż­
norodność w arunków , w  jak ich  
są z iem niaki upraw iane, jest 
powodem stosowania różnych 
sposobów ich uprawy.

Z iem niak w  pierwszej poło­
w ie okresu wegetacyjnego w y­
maga ciągłych zabiegów upra­
wowych. Dlatego też zalicza się 
go do grupy roślin okopowych. 
Możliwość i sposób przeprowa­
dzania upraw y w  czasie jego 
wzrostu w dużej mierze zależy 
od sposobu sadzenia.

Z w yk le  stosuje się taką sze­
rokość rzędów, żeby spulchnia­
nie i  obsypanie można było  
przeprowadzać końm i. Jeśli 
z iem niaki w  rzędach są posa­
dzone w  n ierów nych odstępach, 
ja k  to jest p rzy sadzeniu pod 
pług, uprawę międzyrzędową 
można stosować ty lk o  w  jed­
nym  k ie runku. Uprawa mię­
dzyrzędowa w  dwóch k ie run ­
kach — na krzyż —  jest oczy­
w iście lepsza, bo um ożliw ia  do­
kładniejsze spulchnienie ziem i 
i praw ie całkow ite  zniszczenie 
chwastów.

A by  można było przeprowa­
dzać uprawę w  dwóch k ie run ­
kach, sadzenie musi być tak  
przeprowadzone, żeby rzędy 
b y ły  wyznaczone w  dw ie stro­
ny, a odległość m iędzy rzęda­
m i była  dostatecznie duża, 
um ożliw ia jąca przeprowadze­
nie upraw y m iędzyrzędowej 
końm i, lub  nawet traktorem .

Rzędy wzdiuż pola wyznacza 
się narzędziem w ielostronnym , 
obsypnikiem  w ielorzędowym . 
znacznikiem jordanow skim , lub 
nawet zw yk łym  pojedynczym 
obsypnikiem. W poprzek pola, 
prostopadle do w yprowadzo­
nych już rzędów, wyznacza się 
rzędy znacznikiem drew n ia ­
nym. Z iem n iaki sadzi się w 
miejscach, gdzie przecinają się 
ślady znacznika drewnianego 
z bruzdam i w yciągn ię tym i 
przez znacznik jo rdanow ski lub 
narzędzie w ielostronne.

Przy usta lan iu  szerokości 
rzędów nie k ie ru jem y się ty lk o  
m ożliwością łatwego przepro­
wadzania up raw y m iędzyrzę­
dowej.

Z iem niak, ja k  każda roślina, 
musi mieć dostęp św iatła  oraz 
dostateczną ilość składn ików  
pokarm owych i wody. A by za­
pewnić ziem niakom  te w a run ­
k i, ni« można ich sadzić za gę­
sto, ale nie można też sadzić 
za rzadko, gdyż pozostaną w te ­
dy nie wykorzystane przez ro­
śliny miejsca.

Przy upraw ie m iędzyrzędo­
w ej końm i rozstawa rzędów 
podłużnych waha się od 50 do 
60 cm (czasem do 70 cm), roz­
stawa rzędów poprzecznych od 
40 do 50 cm. W niektórych w y­
padkach zagęszczenie rzędów 
poprzecznych do 30 cm daje 
najlepsze rezultaty.

Nie zawsze można przew i­
dzieć, jaka gęstość będzie na j­
lepsza dla m iejscowych wa­
runków . Ogólnie można po­
wiedzieć, te  w  lepszych wa­

runkach, zatem gdy gleba jest 
lepsza, lepsze nawożenie i lep­
sza uprawa, będzie wskazane 
sadzenie bardziej rzadkie, gdyż 
b u jn ie j rosnące w  tych wa­
runkach roś liny wym agają 
w ięcej miejsca. W gorszych
warunkach i przy użyciu od­
m ian z na tury swej m niej
krzew iących się będziemy sa­
dzić gęściej. Jaka gęstość bę­
dzie na jbardzie j odpowiednia 
dla danej odm iany i dla da­
nych w arunków  glebowych i 
uprawowych, na jlep ie j można 
będzie się przekonać, gdy po­
rów na się plony z różnych gę­
stości sadzenia. Dodać należy, 
że różnice plonów przy rozsta­
w ie  30. 40 i 50 cm w rzędach 
poprzecznych dochodzą do 
30 proc.

Ostatnio wprowadza się bar­
dzo rzadkie sadzenie, aby 
um ożliw ić  wykonanie upraw y 
międzyrzędowej traktorem . 
Rozstawa rzędów podłużnych 
i poprzecznych wynosi 70 cm. 
Rzędy wyprowadza się tak  sa­
mo, ja k  to już było  opisane, 
zachowując oczywiście wym a­
ganą rozstawę 70 cm. W jed­
no miejsce nie sadz! się jed­
nak jednego ale dwa kłęby. 
D la jednej roś liny przy tak 
dużej rozstawie byłoby za du­
żo miejsca. Jest to tak  zwane 
gniazdowe sadzenie. Taki spo­
sób sadzenia pozwala na prze­
prowadzanie upraw y traktorem  
v/ dwu kierunkach. Zastosowa­
no tu  szerokie rzędy, aby koła 
trak to ra  nie niszczyły roś lin  
i nie ugniata ły  red lin . Taka 
uprawa międzyrzędowa jest 
szybka, dobrze niszczy chwa- 
,sty i  należycie spulchnia zie­
mię. W yn ik i dotychczas otrzy­
m ywane są zadowalające.

Gdyby do sadzenia używać 
kłębów dużych, takich, jak ie  
przeznacza się do spożycia, na 
1 ha trzeba byłoby wysadzić 
40—60 q. V,7 praktyce rolniczej 
dużych kłębów nie stosuje się. 
W prawdzie plon z takiego sa­
dzenia jest przeważnie na j­
większy, ale nie zawsze na 
ty le  większy, aby w yrów na ł 
różnicę m iędzy wagą sadzenia­
ków  dużych a wagą sadzenia­
ków  .mniejszych.

Najczęściej sadzi się kłęba­
m i średnim i, o wadze 40—80 gr. 
Wysadza się w tedy 20—25 q 
na 1 ha. W  kierunkach 
zmniejszenia wagi sadzenia - 
ków  idzie się często jesz - 
cze dale j, szczególnie w  go­
spodarstwach chłopskich. Do 
sadzenia używa się drobnych 
kłębów (poniżej 40 gr), średnie 
kra je  się na po łów ki a duże 
na 3—4 części. Ścina sie rów ­
nież czubki kłębów. Ściętą 
część, mającą dużo oczek, uży­
wa się do sadzenia, pozostałą 
część spasa się. Waga sadze­
n iaków  wynosi w tedy 12—15 q 
na 1 ha.

Sadzenie drobnym i kłębam i 
daje przeważnie dużo niższe 
plony niż sadzenie średnim i 
kłębami. Gorsze w y n ik i od sa­
dzeniaków średnich dają rów ­
nież sadzeniaki krajane. W y­
sokość różnicy zależy od od­
m iany, zdrowotności sadzenia­
ków, gęstości sadzenia, prze­
biegu pogody, uprawy, nawo­
żenia.

A by się »orientować, k tó ry  
i  podanych sposobów sadzenia 
będzie na jbardzie j odpowiedni 
dla m iejscowych w arunków , 
na jlep ie j jest przeprowadzić

porównanie tych sposobów na 
t>m samym polu. Po prostu na 
kaw ałku poia sadzimy jednym  
sposobem, na innym  kaw ałku, 
tak ie j samej w ielkości co 
pierwszy, sadzimy drugim  spo­
sobem. Z iem niaki przy kopaniu 
ważymy oddzielnie z obydwu 
kaw ałków  pola. Waga wskaże 
nam, k tó ry  z zastosowanych 
dw u sposobów jest lepszy, 
oczywiście lepszy dla takich 
w arunków , w jak ich  rosły 
z iem niaki na tym  polu. M og li­
śmy, na przykład, na piaszczy­
stej glebie uzyskać lepszy plon 
z sadzenia co 30 cm od pionu 
» sadzenia co 50 cm. Ale na 
żyznej g lin ie  prawdopodobnie 
byłoby odwrotnie. T rudno jed­
nak przewidzieć, ja k  wypadło­
by sadzenie co 40 cm, tak na 
piaskach jak  i na glinie. M o­
że być. że w  jednym  i drug im  
w ypadku taka rozstawa oka­
załaby się najlepszą. Należy 
zatem porównać te 3 gęstości: 
30 cm, 40 cm i 50 cm (w rzę­
dach poprzecznych).

N ie trzeba wyjaśniać, że przy 
wszystkich 3 rozstawach rzę­
dów poprzecznych należy dać 
jednakową rozstawę rzędów 
podłużnych. Gdybyśmy bowiem 
d a li różne rozstawy rzędów 
podłużnych, n ie  w iedzie liby­
śmy. co w p łynę ło  na wysokość 
plonów — rozstawa rzędów po­
przecznych czy rzędów podłuż­
nych.

W p ływ  rozstawy rzędów po­
dłużnych na plon ziem niaków 
możemy natom iast porównać 
oddzielnie. W tedy przy tej sa­
m ej rozstawie rzędów poprze­
cznych na jednym  kaw aiku po­
la damy rozstawę rzędów po­
dłużnych, na przykład, co 
50 cm, a na drug im  kaw a łku  — 
co 60 cm.

W ielkość poletek, na których 
będziemy wykonywać te do­
świadczenia, może być w ięk ­
sza lub mniejsza, w  każdym 
razie musi być tak  duża i mieć 
tak i kształt, aby można było 
bez w iększych trudności prze­
prowadzać uprawę międzyrzę­
dową.

Trzeba również pamiętać, że 
gleba, uprawa, nawożenie, 
czas sadzenia, wielkość sadze­
n iaków  muszą być tak ie  same 
na wszystkich poletkach. Ogól­
nie m ówiąc, wszystkie w arun­
k i, w  jak ich  będą rosły ziem­
n iak i, muszą być jednakowe. 
Różnice będą ty lk o  w gęstości 
sadzenia.

Postępując w  ten sposób,
możemy się zorientować rów ­
nież, Jakimi lepie j sadzić kłę­
bami — średnim i, k ra janym i 
czy drobnym i.

Możemy również porównać 
gniazdowe sadzenie z inną me­
todą sadzenia. W doświadcze­
niu  tym  upraw a międzyrzędo­
wa ziem niaków z gniazdowego 
sadzenia nie musi być prze­
prowadzana traktorem . Można 
to przeprowadzić końmi. W 
tym  wypadku nie 'lodzi nam 
o szybkie wykonanie pracy. 
Przekonamy się jednak czy 
gniazdowe sadzenie będzie da­
wać lepsze plony.

A L B IN  SZOPA 
Inspektor Dnśw. Ma*.

na woj. łódzkie

Jak się tworzy  nowy Wehrmacht (2 )

„Europa", o jakiej marzył Hiiler
L o tn ik  h itle row sk i, pu łkow ­

n ik  Rudel, k tó ry  w  nagrodę 
za bom bardowanie m iast nie­
przyjacie lskich otrzym ał na j­
wyższy h itle row sk i o rder w o . 
Jenny, krzyż rycerski z b ry lan ­
tam i, na jednym  z w ieców fa­
szystowskich w  Niemczech za­
chodnich we wrześniu 1953 r „  
ośw iadczył: „N a jw yższym  zada­
niem p o lity k i n iem ieckie j jest 
utworzenie ponownie nowej, 
w ie lk ie j Rzeszy N iem ieckie j, 
a k o n f lik t  pomiędzy Wscho­
dem i  Zachodem może być 
rozw iązany ty lko  m ilita rn ie ".

Program  m il i ta ry  zmu nie­
mieckiego został w  pe łn i za­
akceptowany przez im peria lis ­
tów  am erykańskich, którzy 
neohltlerowcom  wyznaczyli ro ­
lę g łównych swych pomocni­
ków  w  Europie. I  aby nie 
było w ątp liw ości, że koła ame­
rykańsko - a tlan tyck ie  nie ży­
w ią  żadnych uprzedzeń wobec 
swych h itle row sk ich  sojuszni­
ków, „ re h a b ilitu ją “  one o fi­
c ja ln ie  zbrodniarzy wojennych 
i zbrodnie h itlerow skie .

•ie
Jeszcze w  grudn iu 1950 r. 

Eisenhower, wówczas naczel­
ny dowódca s ii a tlan tyck ich , 
usiłow ał „p rzyw róc ić  honor" 
h itle row sk im  zbrodniarzom. 
Czołowy organ monopolistów 
am erykańskich „N ew  Y ork  
Tim es“  z 24 stycznia 1951 r. 
tak o tym  pisał: „Naczelny do­
wódca (Eisenhower) złożył 
dziś rano przed swoją podró­
żą do Paryża ponowne ośw iad­
czenie, które  było obliczone 
na to, by przekonać Niemców, 
szczególnie wojskowych, że 
zachód jest gotów uznać ich 
za godnych towarzyszy broni 
w  dziele odbudowy europej­
skich s ił zbrojnych. Generał 
Eisenhower ośw iadczył: Po­
wiedziałem  kanclerzowi Ade- 
nauerow i i Innym  panom, z 
k tó rym i rozm awiałem  ubie­
głe j nocy, żc... nie uważam.

by żotniers niem iecki (Eisen­
hower ma na m yśli żołdaka 
hitlerowskiego) s trac ił honor“ . 
„New  Y ork Tim es" objaśnia, 
że „stw ierdzenie to było oczy­
wiście Inspirowane przez u- 
rzędnlków USA, którzy muszą 
zająć się n iem ieckim i zażale­
niam i, żc honor a rm ii nie­
m ieckie j i je j oficerów był od 
czasów w o jny obrażany przez 
a lian tów ".

Nowy W ehrmacht k ie row a­
ny przez hitlerow skich prze­
stępców i zbirów SS-owskich

Rys M. Bętkowski
wykonu jących rozkazy Wa­
szyngtonu i Bonn stać się ma 
trzonem „a rm ii europe jsk ie j“  i 
główną siłą w o jsk a tlan tyc­
kich.

W celu oszukania narodów 
wym yślono tzw. „ideę europej­
ską“ . Pod firrną  „europejską“  
usiłu je się przemycić agresy­
wną arm ię neohitierowską, 
tw ierdząc, że ma ona ponoć 
służyć sprawie „zjednoczenia 
Europy“ . Aie o jak ie  „z jed­
noczenie“  Europy chodzi, mó­
w ią w  przystępie szczerości

g łów n i organizatorzy re m llł-  
taryzacjt N iem iec zachodnich. 
Pragną on i ta k ie j Europy, do 
ja k ie j dążył H itle r. General 
SS, Hausser, k tó ry  obecnie jest 
Jednym z k ie row n ikó w  sześciu 
zw iązków SS-manowskich, is t­
niejących w  Niemczech za­
chodnich, ośw iadczył w  opu­
b likow ane j niedawno książce 
pt. „SS w  a k c ji" :  „W  form a­
cjach SS idea europejska 
otrzym ała sw ój picnvszy 
chrzest bo jow y". W związku 
z książką generała SS-owskie- 
go prasa adenauerowska pisze, 
że Hausser „P a trzy  naprzód, 
a nie wstecz“ , co oznaczać ma, 
że nie ma on zam iaru ty lk o  
sław ić zbrodnicze w o jny  i  pro­
gram faszystowski, lecz prze­
de wszystkim  zajm ie się Jego 
realizacją w  przyszłości,

Europa H itle ra  jest p ierwo­
wzorem „E uropy“  Adenauera 
i  Dullesa. Doszło już na - 
w e t do tego, że faszystów - 
ska gadzinówka „N a tion  Eu­
ropa“ , k tóra w każdym nu­
merze domaga się „zacho­
wania w ierności sztandarom 
fuehrera“ , pisze po prostu, 
te  h itle row skie  obozy k o n ­
centracyjne są przykładem  
godnym naśladowania: prze­
cież pracowali tam, ram ię przy 
ram ieniu, przedstaw iciele róż­
nych narodowości. Była  to 
praw dziw a „m ata Europa“  — 
oświadcza cynicznie ten szmat 
ławiec h itle row ski.

Odwetowcy z Bonn pragną
ukształtować Europę wg wzo­
rów głoszonych przez SS, to 
znaczy .taką, k tóra składałaby 
się z dom inującej „rasy pa­
nów“  niem ieckich i u ja rzm io­
nych pozostałych narodów 
„n iew o ln ików “ . W tym  celu 
potrzebny jest nowy W ehr­
macht. Parawan w postaci „a r ­
m ii eu rope jsk ie j" nie jest jed­
nak zbyt szczelny i o w iele 
za k ró tk i, aby ukryć aw an tu r­

nicze ob licz* neoh 1 tlerowskie»
go W ehrmachtu, stanowiącego 
realną groźbę dla pokoju w  
Europie. Już teraz m ilita ryśc i 
bońscy nie u k ryw a ją  swych 
zbrodniczych planów skiero­
wanych nie ty lko  przeciwko 
Polsce t obozowi pokoju, ale 
rów nież przeciwko swym 
„pa rtne rom “  zachodnim. W y­
ciągają oni swe łapy nie ty l­
ko po polski Śląsk, Pomorze 
i inne ziemie „wschodnie“  aż 
do U ra lu , ale również knu ją  
p lany podboju francuskie j A l­
zacji i Lo taryng ii. Jakże w y­
mowna jest np. wypowiedź 
generała h itlerow skiego Heus- 
singera, jednego z głównych 
organizatorów  „a rm ii europej­
sk ie j“ , k tó ry  w  zaufanym  gro­
nie przemysłowców niemiec­
k ich dal upust swym  ta jnym  
m yślom : „G dy będziemy już po­
siadali własne niem ieckie dy­
w iz jo  — oświadczy} on — u- 
derzym y wówczas pięścią w 
stół. Do tego czasu m usimy 
jednak trzym ać mordę na 
kłódkę. A rm ia  francuska bę­
dzie g ..„  w  porównaniu * 
tym , co my stw orzym y“ . 

ie
Ten ton nie Jest nowy W 

tak im  samym sty lu u trzym a­
ne by ły  wypow iedzi fuehrera. 
To są jeszcze zbyt żywe i zbyt 
tragiczne wspomnienia, aby 
narody nie wyciągnęły z nich 
odpowiednich wniosków. I 
dlatego droga, po k tó re j k ro ­
czą neohitlerówcy wsparci o 
im peria lizm  am erykański, peł­
na jest w ybo jów .’ „N ie  dopuś­
cim y do wskrzeszenia m ilita - 
ryzm u prusko - h itle row sk ie ­
go" — m ówią narody Europy.
I z, tym  zdaniem muszą się l i ­
czyć Adenauer, Dulles i inn i 
reakcy jn i politycy. Dlatego, 
m im o ich w ys iłków  — odwe­
towa „a rm ia  europejska" do­
tychczas nie może się naro­
dzić.
ALE K S A N D E R  M IC H A L S K I



Na cześć Święta P ra c y
(Informacje własne)

Do młodzieżowych brygad 
stolicy!

D m g l Zjazd Polskie j Zjedno­
czonej P a rtii Robotniczej wska- 
cał narodowi polskiemu, w  tym  
ł  mtodzieży, główne k ie runk i 
■Walki o podniesienie na wyższy 
Poziom stopy życiowej mas pra­
cujących. Realizacja tych do­
niosłych uchw a ł może być Za­
pewniona ty lk o  dzięki twórczej 
in ic ja tyw ie  i aktywności na j­
szerszych mas pracujących.

Uczyńm y więc wszystko, by 
zbliżające się święto 1 M aja 
1 I I I  Kongres Zw iązków  Zawo­
dowych pow itać wzmożonym 
W ysiłk iem  rąk  i mózgów, nor 
w yrrii zobowiązaniam i produk­
cy jn ym i w  fabryce, na wsi, na 
budowach, uczelniach i szkołach.

Z całym  zapałem i energią, 
te  przykładem  komsomolców. 
Pomożemy naszym kolegom ze 
Wsi w o jew ództw a warszaw­
skiego w  walce o wzrost pro­
d u k c ji ro lne j, o polityczne prze­
obrażenie wsi polskiej.

Św iadom i tego, członkowie 70 
brygad z W ZM -2 i W ZG M ON 
Postanawiają:

1 Podnieść wydajność pracy 
A o 8 proc., a w  określ« pe ł­

n ien ia  w a rt 1-m ajowych o 10 
proc.

Podnieść Jakość p ro du kc ji o 
3 proc.
Zorganizować S nowe b ry ­
gady młodzieżowe.
Do 22 llpca br. przeszkolić 
metodą przywanszta/tową fiO

m łodych robo tn ików  na w ykw a­
lifikow anych  fachowców.

Powiększyć chóry zakłado-
robotn i-

2
3
4

we o 40 m łodych
ków.

/ .  Zorganizować kó łko  dram a- 
u  tyczne i ork iestrę  zakłado­

wą.
H  Pomóc 50 chłopcom 1 dziew-
■ czętom w  ukończeniu szkół 

średnich i wyższych przez zor­
ganizowanie koleżeńskie j pomo­
cy.

0  50 proc. m łodzieży pracują- 
u  cej w  naszych zakładach

zdobędzie w  bieżącym roku od­
znakę SPO i BSPO.

Q Przepracować 3.000 godzin 
'  przy budowie Centralnego 

Parku K u ltu ry  i W ypoczynku.
1 A  Opracować dokum entację 
'  "  techniczną transportu  we­

wnętrznego w  ch lew n i i dźw i­
gu towarowego w  spichrzu zbo­
żowym dla spółdzielni produk­
cy jne j M izerka w  pow. Socha­
czew. Pomóc w  zorganizowaniu 
3 LZS -ów  w  gromadach R u­
dzienic, W ilanów , Powsin 1 roz­
toczyć nad n im i opiekę.

K O LE D ZY  Z ZBM W -2. BOR, 
ZBM -5, W ZM -1, DSP, WZPO-2, 
ID Ź C IE  N A S Z Y M I Ś L A D A M I!

W zyw am y młodzież sto licy  do 
czynu !

Młodzieżowe B rygady W ar­
szawskich Zakładów  Mecha­
n icznych-* ł  W ojskowych 
Zakładów  G raficznych MON

i i

' /W IĄ Z E K  Radziecki do- 
" starczy nam  to ramach 

um owy hand low ej w  br. m. 
in . przeszło 600 samobież­
nych kom bajnów  zbożo­
wych, sadzarki do ziem ­
n iaków  i  mechaniczne 
przenośne suszarnie do 
ziarna.

IECZOROW Ą Szkołę 
Inżyn ie rską  w  Łodzi o- 

puściło ostatn io 242 absol­
wentów , o trzym ując stop­
nie inżynierskie . A bso l­
w enci — to b y li robotn icy  
i  pracow nicy techniczn i za­
tru d n ie n i w  różnych gałę­
ziach gospodarki narodo­
we).

Ro b o t n ic y  budujący
na jw iększy plac w  sto­

lic y  — Plac S ta lina  zakoń­
czy li 28 b m  betonowanie  
pierwszego, 6-m etrow e j 
szerokości pasa —  podłoża 
now e j u lic y  M arsza łkow ­
sk ie j na odcinku A l. Jero­
zolim skie  — Królewska.

OPERA w rocław ska w y ­
stąp iła z prem ierą ba­

le tu  Asafiew a „Fontanna  
Bachczysera ju" wg. poema­
tu  Puszkina, w  reżyserii ł  
układzie choreograficznym  
Zygm unta Patkowskiego.

Zakończyć wofnę w Wietnamie!
Francuscy obrońcy pokoju pojadą do Go nowy by iqdać pokoju w Wietnam!*
PARYŻ. We Francji odbyło się ostatnio 15 kongresów I zja­

zdów, zwołanych pod hasłem w a lk i o pokój, o zakończenie 
w o jn y  w  Indochlnach I przeciwko „europe jsk ie j wspólnocie ob­
ronne j".
W  Annemasse (dep. Hauts 

Savoie) w  kongresie wzię ło  u- 
dział 700 delegatów. Rezolucja 
kongresu domaga się położenia 
kresu w o jn ie  w  Indochlnach i 
żąda, aby na kon fe renc ji ge­
newskie j osiągnięto porozum ie­
nie. Kongres w yb ra ł delegację, 
k tó ra  uda słę do Genewy i  prze­
każe uchwaloną rezolucję przed­
staw icie lom  pięciu w ie lk ich  mo­
carstw.

Do Genewy udaje *Ię ta k ie
delegacja obrońców pokoju z 
dep. Vaucluse. Delegacja ta zo­
stała w yb rana na zjeździe ob­
rońców pokoju w  Avignon.

W  Valence (dep Drome), od­
b y ł się zjazd SCO przedstaw icie­
l i  społeczeństwa tego departa­
mentu. Na zjeździe potępiono 
p lany u tw orzen ia „europejsk ie j 
wspólnoty obronne j" 1 domaga-

rvo dę zakończenia w ojny w
Indochlnach. Kongresy i zjazdy 
odbyły się także rn. im  w  C ler- 
m ont-Ferrand, Agen 1 Mans.

We wszystkich tych kongre­
sach 1 zjazdach b ra li udzia ł 
przedstaw iciele różnych ugrupo­
wań politycznych.

W  W ersalu zorganizowany zo­
stał „Dzień w a lk i przeciwko 
zbrojeniom  N iem iec I w o jn ie  w  
Indochlnach". W mieście odbyła 
słe w ie lka  m anifestacja, k tó re j

Prowokacyjny zakaz
manifestacji pierwszomajowej w Paryżu
PARYŻ. F rancuski m in is te r 

spraw w ew nętrznych zabron ił 
urządzenia tradycyjnego pocho­
du pierwszomajowego u licam i 
Paryża od Placu B as ty lii do 
Placu Narodowego 1 zapropono

czas k tó re j ludzi« pracy da liby 
wyraz w o li całego narodu za­
kończenia w o jny  indochióskic j, 
żądaliby położ,enia kresu zbro­
jeniom  odwetowych Niemiec 1 
ocalenia niezawisłości FrancjL

wał, aby m anifestacja odbyła się i Rząd pragnie zd ław ić opinię pu-
, bliczną, aby móc kontynuować 

zakazem j  swoją po litykę  w o jny, nędzy I 
| bezrobocia, narzucaną przez Ua- 
j p ita lis tó w  am erykańskich".

K om u n ika t wzywa wszystkich 
ludzi pracy, niezależnie od po« 

' głądów politycznych i przyna*

w  Lasku Vincennes.
W  zw iązku z tym  

zw iązk i zawodowe okręgu Sek­
w any ogłosiły kom unikat, k tó ry  
stw ierdza m. in.:

„Rząd Lan ie la  zadał nowy 
cios prawom  zw iązkow ym  1 de-

m er nda jte . m okrac ji. Tym  samym rząd w y- j  leżnośd zw iązkowej, aby ka le -
gau llis tow sk ic j M i-  j<azal sw ój lęk przed solidarno- gorycznie zaprotestowali prznek p a rtii 

g n o t

Najbardziej nierozsądnym przedsięwzięciem w dziejach Ameryki byłby jej udział
w wojnie wietnamskiej

W ASZYNGTO N. Senator z ra ­
m ienia p a rtii dem okratycznej 
Johnson (ze stanu Colorado), 
przem awiając w  senacie katego­
rycznie zaprotestował przeciwko 
ingerencji USA w  w o jnę w  In -  
dochinach. A m erykan ie  —  po­
w iedzia ł on — jednom yśln ie w y ­

stępują przeciw ko w ysy łan iu  
żołnierzy, m arynarzy czy bom­
bowców na tę „w o jnę  w  dżun­
g li". Obecna „k ru c ja ta "  m a ją ­
ca na celu uzyskanie zgody na 
wysłanie w o jsk  do Indochiin 
jest „na jb a rdz ie j nierozsądnym

przedsięwzięciem w  dziejach A -
m eryk i".

Senator am erykański zaprote­
stował przeciwko użytem u przez 
E isenhowera określen iu  w o jn y  
w  Indochinach jako w o jn y  „w o l­
nego św iata z kom unizm em ” .

ścią mas pracujących... 
obawia się m an ife s ta c ji

Rząd I c iw ko  zakazowi i zażądali 
pod-1 cofnięcia.

jego

Angielscy robotnicy popierają walkę Wietnamczyków o wolność
LO ND YN. Organizacje robot­

nicza A n g lii wzm agają kam pa­
nię przeciwko ingerencji w  w o j­
nę indochińską.

K om ite t W ykonawczy Oddzia­
łu  K ra jow ego Zw iązku Zawodo­
wego G órn ików  w  Połudn iow e j 
W a lii uch w a lił rezolucję w y ra -

25 przyśpieszonych wytopów dali 
stalownią huty im. Nowotki

Od k ilk u  dn i załoga hu ty  im- 
M. N ow otk i w  Ostrowcu zacią­
ga w a rty  1-Majowe.

Na wszystkich wydziałach — 
przy tokarniach, na w prost pie­
ców m artenowskich — w y k w ita  
coraz w ięcej proporczyków. 
Młodzieżowa zmiana zetempow- 
ca M ariana M agiery na w ie lk im  
piecu po w ykonan iu  przed te r­
m inem  podjętego zobowiązania 
1-Majowego, postanowiła w- cza­
sie pełn ienia w a rt - dać 30 ton 
surów ki. W  czasie pełn ienia 
W art powstała tu  młodzieżowa 
brygada form ierzy, k tó re j b ry ­
gadzistą został Jan Delegiewicz.

i Realizując zobowiązania 1-Ma- 
! jowe sta low nicy hu ty  w ykona li 
i już  25 przyśpieszonych wytopów .
‘ Wespół z brygadą W ładysława 
K w ia tkow skiego 5 dodatkowych 
wytopów  pi-zyśpieszonych zobo­
wiązała się dać w  czasie pełn ienia 
w a rt brygada zetempowska Sta­
nis ław a T urka , obsługująca 
w ie lk i piec. N ie pozostają 
również, w  ty le  m łodzi robo tn i­
cy z w ydz ia łów  przygotow aw­
czych, W czasie pe łn ienia w a rt 
w ykona ją  oni dodatkowo 12 tys. 
700 sztuk de ta li kon s tru kcy j­
nych.

H. A .

Oprawimy 700 książek do bililiotekl szkolne)
Zobowiązania p ierwszom ajo­

we... Podejm ują je ja k  Polska 
długa i  szeroka w  miastach, 
miasteczkach, gromadach — po­
de jm uje i młodzież szkolna, zet- 
empowcy, uczniowie, zdezorga­
nizow ani i harcerze...

W  Liceum  Ogólnokształcącym 
w  S iew ierzu zobowiązania pod­
ję li uczniowie kias X I, Xa, IX , 
IX b  i V I I I .  M iędzy in nym i m ło­
dzież te j szkoły zobowiązała się 
opraw ić 700 książek w b ib lio ­
tece szkolnej i 40 tab lic  b io lo­
gicznych, przepracować 260 go­
dzin przy sadzeniu lasu

A  tak brzm i część zobowią­
zań harcerek i harcerzy druży­
ny Im. M. Buczka ze Szkoły Pod-

stawowej w  Czarnożyłach! zor­
ganizować kó łko  m iczurinow skie 
i 4 poletka doświadczalne, prze­
pracować 500 godzin przy sadze­
n iu  lasu i 500 godzin w  m ie j­
scowym PGR-ze oraz przygo­
tować 35 harcerzy do złożenia 
przyrzeczenia w dniu 1 Maja.

Odpadki użytkowe potrzebne 
są naszej gospodarce narodowej 
Rozum ieją to uczniow ie Zasad­
niczej Szkoły O dlewniczej w 
Końskich, którzy dla uczczenia 
1 M aja postanow ili Już do 30 
kw ie tn ia  zrealizować całoroczny 
plan zb iórk i odpadków użytko­
wych, a do końca roku w yko ­
nają 200 procent planu zb iórki.

K . S IT.

LO NDYN, W  sto licy Cejlonu 
Colombo rozpoczęły się w  środę 
obrady prem ierów  In d ii,  Pakis­
tanu, B urm y, Indonezji 1 C ej­
lonu.

Pierwszy przem aw ia ł prem ier 
Cejlonu Kota law ala , k tó ry  pod­
kreś li! konieczność uzgodnienia 
przez uczestników kon fe renc ji i 
zajęcia przez n ich wspólnego 
stanowiska w  spraw ie w o jn y  in - 
dochińskie j.

P rem ier Cejlonu po tęp ił w  o- 
strych słówkach po litykę  kolo­
n ia lną m ocarstw  zachodnich.
Czasy ko lon ia lizm u skończyły 

się — {»w iedz ia ł Kota lawala. — 
K o lon ia liśc i muszą opuścić Azję 

im  prędzej to uczynią, tym  
le p ie j“ .

Następnie przem aw iał prem ier 
In d ii Nehru, k tó ry  oświadczył,

JSA iqdajq 15,8 miliona za ziemię „United Fruit Co"

W dniu 1 maja radosne zabawy, 
atrakcyjne pokazy, rozgrywki i zawody

NOW Y JORK. Rząd G w ate­
m ali odrzucił notę S tanów Z jed­
noczonych z 20 kw ie tn ia , zaw ie- 
ającą żądanie odszkodowania 

za wywłaszczoną ziemię koncer­
nu „U n ited  F ru it  Com pany“ . 
Nota rządu G w atem ali podkreś­
la, że postępowanie Departamen- 

Stanu USA stanow i „now ą 
próbę inge renc ji“  w  wew nętrz- 

e sprawy G watem ali.
Odpowiadając na żądanie Sta­

nów Zjednoczonych, aby kon­
cernowi wypłacono 15,8 m iliona 
dolarów odszkodowania za w y-

STALINOGROD. Po p ierw szom a­
jow ym  pochodzie zorgan izow ane  
będą p rze z  śląskie  za k ła d y  p racy  
różne c iekaw e im p rezy . Na Zado- 
lu odbędą się: pokaz m odeli la ­
ta jących , puszczanie balonów , roz  
ę ry w k i sportow e i festyn. Na cało­
nocnej za b a w ić  baw ić się będzie  
m łodzież z hu ty  „B a to ry " . Zespół 
dziecięcy kop. „ L u d w ik "  w y jad z ie  
hą w ieś w ra ź  z d ru ży n ą  p i łk a r ­
ską, k tó ra  ro ze g ra  we wsi Koch- 
clee to w arzy s k ie  spotkanie z m ie j­
scową d ru ży n ą . ,

Na w szystk ich  boiskach I sta 
błonach odbyw ać się będą rćzrie  
Im p re zy . Zobaczym y p iłk a rz y , te ­
nisistów , k o s zy ka rzy , hokeistów , 
s ia tk a rzy , s ze rm ie rzy  1 g im n as ty ­
ków . S podziew any jest p rz y ja z d  
bokserów  czechosłow ackich. Na to- 
fz e  traw ia s tym  w  B rynow ie  odbę­
dą  się m otorow e w yścigi z p rze sz­
kodam i. Ogółem w  w o j. s*aiinP- 
g ro d zk lm  odbędzie się ponad 600  
im p re z  sportow ych .

OLSZTYN. W  pięciu  pu nktach  
Olsztyna p rze z  dw a dn i odbyw ać  
Się będą w ys tępy  zespołów sady­
stycznych m ie jsk ich  i w ie jsk ich . 
Po w ystępach odbędą się zabaw y  
ludow e. D la m iło śn ików  sportu  nie  
» «b ra k n ie  im p re z  sportow ych . Spo­
dziew an y  Jest c iekaw y, m asow y po­
kaz  sportow y dz iew czą t z SKS i 
2 ry w u : 650-o3obowy zespół w yko  
na „w a lc zy k a  w a rm iń s k ie g o “ . Od 
będą się ró w n ież  tak ie  im prezy , 
Jak u lic zn y  w yścig  k o la rs k i, po­
kazy  jazdy  zręcznościow ej na m o­
to rach , po kazy  ogni sztucznych, 
skoki spadochronow e o raz  im p re ­
zy  s trze leck ie  o raan izo w an e  p rzez  
I.P Z . Na uroczystości p ierw szom a  
jowe do g ro m ad  w y je ż d ż a ją  z sa­
m ego O lsztyna 34 zespoły a rtys ty  
czne.

W R O CŁAW . P rzyg o to w an ia  do 
W ielk ie j p ierw szom ajo w e j zabaw y, 
k tó ra  odbędzie się w  H ali Ludo­
w e j w e W ro c ław iu  są w  pełnym  
toku .

POZNAŃ. W  różnych dzielnicach 
Poznania zorganizowanych zosta­
nie 10 wielkich zabaw połączonych  
*  występami zespołów a rty s ty c z ­
nych. Jedna z na jw iększych  im ­
p re z  odbędzie  się w P a rk u  K u l­
tu ry . W ystąp ią  tu ta j m łodzieżow e  
I dziec ięce zespoły a rtys tyczn e. 
D ziew częta  z M D K  po każą  p iękne  
I b a rw n e  tańce reg ionu w ielkopo l 
skiego o raz  tańce różnych  naro  
dów. W  godzinach  późnie jszych  
odbędzie się tu  w ie lka  m łodzieźo  
Wa zabaw a, na k tó re j m łodych  
P rzodo w nikó w  pracy  i zaproszo  
ńych gości ze wsi oczekiw ać będą 
ciekaw e n iespodziank i. W zd łu ż  alei

P a rk u  stoją już świeżo odnow lo  
ne k iosk i, stoiska 1 b u fety , k tó re  
zostaną obficie zaopatrzona . Z pew  
noscią du żym  pow odzen iem  cie 
szyć się będzie k ie rm a s z  książek  
Z za insta low anych  głośników  po 
płyną radosne piosenki. T rz y  po 
m yślowo przygo to w ane  fon tanny  
nadadza p a rko w i m iły , nastro jo  
wy w yg ląd .

ŁO DŻ. W w o j. łó dzk im  do p ie rw  
szom ajow ych im p rez sportow ych  
p rzy g o to w a ły  się ta kże  LZS-y. Od 
będą się tu m ecze p iłk i nożnej, 
w yścigi ko la rs k ie  I m otocyklow e  
zaw ody bo ksersk ie  I w a lk i zapaś  
nicze, g ry  w s ia tków kę I zaw ody  
lekko a tle tyczn e . W ieie  robo tn iczych  
kół sportow ych  sp raw u ją c y ch  opie  
kę nad LZS-am i, w y je d z ie  do spól 
dzie lń  p ro d u k c y jn y c h , PGR-ów  
grom ad .

OPOLE. Zespół pleśni I tańca  
M D K  w  Opolu po każe  się 1 M aja  
we w span ia łych  s tro jach  ś ląskich  
z bogatym  reg io n a ln y m  pro g ra  
m em  a rty s ty czn ym . Do n a jw  ęk 
szej jedn ak  a tra k c ji d la  m łodzieży  
zaliczyó trzeb a  festyn , k tó ry  od 
będzie się w  dn iu  1 m a ja . P ro  
g ra m  festynu  Jest ba rd zo  u ro z ­
m aicony: tańce ludow a, ko row o dy  
p rze p la ta n e  będą  w yśc igam i na 
hu la jno gach , w yśc igam i m odeli I 
ta jących  itp . D la zw ycięzców  p rz y  
gotow ane są n a g ro d y .

W A R 5Z A W A . Zaw o dy sportow e
bieg na 60 m , skok i w  da l, rz u t  
p iłk ą , dw a oqnle, Jordanka, la w o  
dy s trze le c k ie , w esoły to r  p rzesz  
kód — ta k ie  m . in. a tra k c je  skła  
d a ją  się na p ro g ra m  1 m ajow ego  
festynu  d la  h a rc e rz y  d ru ż y n  w a r  
szaw skich , k tó ry  odbędzie  się w  
P a rk u  M iędzyszko lnym  p rz y  ul 
M yśliw ieck ie !.

Obok tego w  p ro g ra m ie  p rze w l 
dziana  jest zabaw a i k o n k u rs  na 
n a jlep ie j za tań czo ny o b erek  i ku  
ja w lak . Nie zapom nian o  rów n ież
0 m iłośn ikach  b a jek . Na festyn ie  
najlepsze  zespoły a rty s ty czn e  d ru  
żyn w arszaw sk ich  będą  m og ły  po­
chw alić  się p rze d  ko legam i swy  
m l osiągn ięciam i

To Jeszcze nie w szystko . W  pro  
ę ra m le  p rze w id z ia n y  Jest także  
ko n k u rs  na najlepszego  w e rb lls tę
1 fa n fa rzy s tę .

M iłośnicy ks iążek  będą m ogli w  
tym  dn iu  za ku p ić  lu b  w y g ra ć  na 
lo te rii k s iążkę , k tó rą  podpiszą Im  
ich u lub ien i p isarze  I poeci.

Zakończeniem  za b a w y  będzie  
uroczyste  ognisko, podczas k tó re  
go zw ycięzcom  zostaną rozdane  
nagrod y.

K u lm in ac y jn y m  pu nktem  całej 
Im p re zy  będą sztuczne ognie.

W Y D A W C A ; Zarząd  G łów ny  
Zw iązku  M łodzieży Polskiej.

R E D A G U JE  K om itet. N ak ła d  
RSW „Prasa".

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
wa, ul. W spólna 61, 

T E L E F O N Y : centr.1 8-SL.71, 
j ,  j  4, 5 Red Naczelny 8-76-61. 
Z-ca Red Naczelnego 8-2(1 49. 
Sekretarz R edakcji r,-02-88 Dział 
Koresp I Listów 8-67.82 K ler. 
A dm ln lstrac lt 8-62-5« Red noc­
na, centr DSF 8-22-01. wewn. 
101 3-58-94

A D M IN IS T R A C J A ! W arsza­
wa. M a rsza łko w ska  3, IV  p „  
te , 8-07-11 I 8-82-51. w ew rv 65.

S K Ł A D  I DRUK-. 7 a k t. G ra f. 
„D o m  S łow a  P o lsk ie g o “ , 

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : P P K  .R u ch '', o d d z ta l 
w W arszaw ie , Srebrna 12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y *  
Zam ów ien ia  l w p ła ty  na p re ­
nu m eratę  p ra y lm u ją  wszyst­
k ie ' urzędy pocztowe oraz tL  
stonbsze w  term  ln ie  do dnia  
10-go  każdego m iesiąca po­
przedzającego okres zam aw ia­
ne! p renum era ty . — Cena mtea.
— 2.50 zł, k w a rt — 7,50 zł, pół­
rocznie -  »5.00 z ł, rocznie — 
so oo zł. Zam ów ien ia  zbiorow e  
na pren. zakładow e p rz y jm u .
Ją m iejscowe placów ki PPK  
„R U C H “ .

in fo rm a c ji w spraw ię  p re ­
nu m eraty  opłacanej w k ra ju  
ze zleceniem  w ysyłk i za gra­
nicę udziela oraz zam ów ienia  
p rzy lm u ie  O ddział W ydaw  - 
ntc łw  Zagranicznych P P.K  
„R uch“ . Sekcja Eksportu, W a r­
szawa. A le je  Jerozolim ski«  
119 le i 805.05.

'„ . i ą.R.noO."

Kolonialiści muszą opuścić Azję
— powiedział premier Cejlonu 

na konferencji w Colombo
że sprawa Indoch in  jest Jednym 
7. na jważnie jszych problem ów 
stojących obecnie przed światem . 
Problem  ten — pow iedział Ne­
h ru  — będzie w kró tce  om aw ia­
ny na kon fe renc ji genewskie j. 
Jeśli zostanie osiągnięte porozu­
m ienie w  spraw ie zaw arcia ró ­
że jm u  w  Indochinach, będzie to 
o lbrzym im  sukcesem 1 przyn ie­
sie znaczną korzyść zarówno 
naszym kra jom , ja k  I całemu 
św iatu.

Uczestnicy kon fe renc ji w  Co­
lom bo postanow ili, że p ie rw ­
szym przedm iotem  ich obrad bę­
dzie sprawa Indochin. W zw iąz­
ku z tym  om ówiony będzie plan 
prem iera Nehru, 'k tó ry  przew i­
du je m. in. zawarcie rozejmu 
w  Indochinach, zapewnienie te­
mu k ra jo w i ca łkow ite j niepodle­
głości.

Gwatemala odrzuca bezpodstawne roszczenia 
amerykańskie

właszczoną na podstaw ie usta­
w y o re fo rm ie  ro lne j ziemię, 
m in is te r spraw zagranicznych 
G w atem ali T o rie ilo  s tw ie rdz ił, 
że rząd G w atem ali proponuje 
odszkodowanie w wysokości 600 
tysięcy do larów  w  obligacjach 
p ła tnych w  ciągu 25 lat.

T o rie ilo  ośw iadczył, że rząd 
G w atem ali ani teraz, ani w  
przyszłości nie zgodzi się na o- 
m aw ian ie na płaszczyźnie m ię­
dzynarodowej swych suweren­
nych praw.

żającą n iepokój w  zw iązku z
prowadzonym i pod naciskiem 
am erykańskim  rokow an iam i w  
spraw ie bezpośredniej in te rw en­
c ji w o jskow ej w  Indochinach.

Tekst te j rezo luc ji przesłano 
rządow i i  w szystk im  członkom 
parlam entu reprezentującym  o- 
kręgi górniczo.

Liczna grupa dokerów  L lv e r-  
fioolu podpisała depeszę skiero­
waną do m in is tra  Edena. G ór­

n icy  w zyw a ją  b ry ty jsk iego  m i­
n is tra  spraw zagranicznych, a- 
by na kon fe renc ji genewskiej 
dążył do ustanow ienia pokoju 
na D a lek im  Wschodzie oraz nie 
dopuści! do w ys łan ia  w o jsk  an­
g ie lskich do Indochin. A na lo­
giczną depeszę wystosował do 
Edena K o m ite t W ykonawczy 
Zw iązku Zawodowego rob o tn i­
ków  przem ysłu e lektro technicz­
nego okręgu Meroyside.

Rozmowy Motetowa z Bidault
u j  s p r a w i e  W i e t n a m u

G ENEW A. W  środę po po łud­
niu  odbyła się konferencja  pra­
sowa, na k tó re j rzecznik praso­
w y delegacji radzieckie j I ljic ze w  
zakom unikow ał, że dn ia  28 
kw ie tn ia  odbyło się drug ie 
spotkanie m in is tra  spraw za­
granicznych ZSRR, M ołotowa 
z m in is trem  spraw  zagranicz­
nych F ranc ji. B idau lt.

M in is te r B id au it powiedział, 
że w rozpa tryw an iu  spraw y In ­
dochin na kon ferencji genew­
skie j pow inny uczestniczyć, o- 
prócz pięciu w ie lk ich  m ocarstw , 
trzy państwa Indochińskie, a 
m ianow icie  W ietnam  baodaiow- 
ski, Laos i Kambodża. M in is te r 
M ołotow  nie w ysunął przeciw ­
ko temu zastrzeżeń, zaznaczając 
równocześnie, że jest rzeczą sa­
mą przez się zrozum iałą, tż w 
kon fe renc ji uczestniczyć musi 
również przedstaw icie l d rug ie j

stromy, a m ianow ic ie  W ietnam ­
skie j R epub lik i Dem okratycznej. 
M in is te r B idau lt nie sprecyzo­
w ał ostatecznie swego stanow is­
ka w  tej sprawie. Postanowiono 
więc kontynuować w ym ianę po­
glądów.

28 kw ie tn ia  m in is te r B id a u lt 
w y ra z ił zdanie, te. przed osiąg­
nięciem porozum ienia co do te­
go, k to  ma uczestniczyć w  kon­
ferenc ji, należałoby uregulować 
sprawę ew akuacji rannych z re­
jonu Dien Bień Fu.

W odpowiedzi na to m in is te r 
M oło tow  ośw iadczył, że podziela 
pogląd, iż sprawę rannych nale­
ży natychm iast uregulować. W 
celu ja k  najszybszego uregulo­
w an ia  te j spraw y przedstaw icie­
le obu zainteresowanych stron 
pow inn i spotkać się bez zw łok i 
— jeś li trzeba.w Genewie.

2 4 -g o d z in n y  s t r a jk  
p o w s ze c h n y  w e  F r a n c j i

PARYŻ. W  dn iu  28 kw ie tn ia  ! cech kole jow ych Paryża i M ar* 
w  całej F ranc ji odbył się 24-go- I sy lii oraz w  urzędach poczto- 
dzinny s tra jk  powszechny. S tra j-  i wych na dworcach Strasburga, 
ku jący domagają się uczynienia ] G renobli i Poitiers. W arsena- 
zadość ich żądaniom e k o n o m i« - ;. lach i fabrykach zbro jeniowych 
nym. S tra jk  został ogłoszony na ! Brestu, Lorien t. Saint-E tienne i
apel Powszechnej K on federacji 
Pracy (CGT) i poparty przez 
chrześcijańskie zw iązk i zawodo­
we. Inne organizacje zw iązko­
we, z kie row aną przez praw ico­
wych socjalistów- „Force O uvriè ­
re " na czele, odm ów iły  popar­
cia s tra jku .h

S tra jk  rożpoezął się w  nocy 
z 27 na 28 kw ie tn ia  na dw or-

Bourges w  s tra jku  wzięło u - 
dzia ł przeszło 90 proc. robotn i­
ków. Masowy udział w  s tra jku  
w z ię li górnicy departam entów 
Nord i Pas-de-Calais, dokerzy 
H aw ru  oraz robotnicy fab ryk  
przem ysłu chemicznego i samo­
chodowego Paryża. S tra jk  ro ­
bo tn ików  budowlanych w  ok rę ­
gu parysk im  by ł ca łkow ity .

P y u n  —  przedstaw ic ie l  
„ krwawego starca*

Między p rzy ja c ió łm i”  —  czy li k łopoty  
a d m ira ła  Rad f o r  da

25 bm . Londyn od w iedził szef 
połączonych sztabów USA a d m ira ł 
R ad ford . Celem  te j naq łe j w izy ty  
a d m ira ła  R ad fo rda  było w y w a rc ie  
nacisku na rząd  b ry ty js k i w sp ra ­
w ie  p rzy s tą p ie n ia  do na ty ch m ia ­
stowej in te rw e n c ji z b ro jn e j w  
W ietn am ie .

ty m c za s em  dn ia  27 bm . oświad­
czenie C h u rc h illa  było  p rzy s ło w io ­
w y m  kub łem  z im n e j wody na g ło ­
w y a m e ry ka ń s k ic h  zw o lenn ikó w  
z b ro jn e j In te rw e n c ji. C h u rc h ill o- 
św iadczy ł: „R ząd ang ie lsk i nl© z a ­
m ie rza  pod jąć zobow iązań  w  s p ra ­
w ie  ud zia łu  w  Jak ie jko lw iek  a kc ji 
m ilita rn e j w  Indoch inach . zan im  
w iadom e nie będą w y n ik i k o n fe re n ­
c ji g e n e w s k ie j“ . Ośw iadczenie

C h u rc h illa  p rz y ję to  ży w y m i o k la ­
skam i w !xbie G m in.

P a rla m e n t fra n c u s k i odbyw a o- 
becnie fe rie  p a rla m e n ta rn e . K o rz y ­
stając z tego a d m ira ł R sd fo rd  — 
Jak pisze b u rżu a zy jn a  qazeta  f r a n ­
cuska „M o n d e“ — p rze d s taw ił w 
W aszyn gton ie  następ u jący  plan: 
„ In te rw e n c ja  m usi być za tw ie rd zo ­
na przed  w to rk ie m  p rzyszłego  ty ­
godnia  (4 m a ja ) w  p rze c iw n y m  bo- 
w*em  w y p a d k u ... zb ie rze  się znów  
p a rla m en t fra n c u s k i i cała ta s p ra ­
w a stan ie  się b ard zo  w ą tp liw a “ .

T rze b a  p rzy zn a ć , te  a d m ira ł Rad- 
fo rd  nieźle o r ie n tu je  się w  n a s tro ­
jach p a rla m en tu  fran cu sk ieg o , k tó ­
rego  cz łon ko w ie  co raz  g łośn ie j do­
m ag a ją  się po łożen ia  k resu  roz  
lew ow i k rw i w  W ie tn am ie . KAW

P yun  —  ta k  nazywa się
przedstaw ic ie l „Adenauera  
Dalekiego Wschodu“  czy li 
L i Syn Mana — na konfe­
re n c ji genewskiej. L i  Syn 
M an nie  jest obecny w  Ge­
newie. Dulles  —  j ego zda­
niem  lep ie j p o tra f i bronić... 
rozb ic ia  Kore i. Ta p rzy jaźń  
z im p e ria lis ta m i i  wzajem ­
ne zaufanie da tu je  się 
zresztą nie od dziś. Cała 
droga L i Syn Mana  — a- 
genta F B I to przecież jedno  
pasmo zdrady  i  zaprzań­
stwa.

Jako m łody człow iek bie­
rze udz ia ł w  życiu po litycz ­
nym  i  m ianow any zostaje 
członkiem  T a jn e j Rady 
przy cesarzu koreańskim .

L i  Syn M an jako  członek 
T a jn e j Rady zw iązał się ze 
zdradzieck im i elem entam i 
pro japońsk im i. W roku  1898 
został on aresztowany  i  
skazany na bezterm inową  
katorgę.

Poseł Japon ii zw ró c ił się 
do rządu koreańskiego do­
m agając się wypuszczenia  
na wolność zdra jcy. In te r­
w encja pomogła. B ezte rm i­
nowa katorga zam ieniona  
została na 7 ia t więzienia, 
ale ju ż  w  1904 roku  opu­
ścił w ięzienie. La ta  1904 — 
1910 L i Syn M an spbdza w  
Am eryce, gdzie naw iązuje  
kon tak ty  z ko łam i k a p ita li­
stycznym i, zainteresowany­
m i w  sprawach Dalekiego 
Wschodu. W  1910 roku  bez­
pośrednio po zajęciu K ore i 
przez Japonię, L i Syn M an  
wraca do k ra ju .

W 1912 roku  L i Syn Man

opuszcza Koree  i  udaje  *łę 
do A m eryk i. W 1919 roku  
grupa burżuazyjnych em i­
grantów  koreańskich tw o­
rzy w  Szanghaju rząd emi­
gracyjny. Na czele rządu 
staje L i Syn Man, k tó ry  
w ystępuje  ottoarcie ;  pro­
je k te m  przyznania mandatu 
nad Koreą Stanom Z jedno­
czonym. A le  p lany L i Syn 
Mana nie  zostały wówczas 
zrealizowane  i  Korea zosta­
je  do 194S roku  pod rzą­
dam i japońskim i. L i Syn 
M an czeka na „lepsze cza­
sy“  w  Ameryce.

Te „lepsze czasy“  nade­
szły dla  L i Syn Mana z 
ch w ilą  w ylądow ania w o jsk  
am erykańskich w  K ore i 
P ołudn iow e j. Im pe ria liśc i 
przypom n ie li sobie w ó w ­
czas L i  Syn Mana i  jego 
d la  nich. zasługi, i  posadzili 
go na fo te lu  „szefa rządu".

„ L i  Syn Man, k tó ry  przy­
b y ł na samolocie am ery­
kańskim  w  1945 roku  nie­
znany b y ł narodow i kore­
ańskiem u" —  *  iry ta c ją  
s tw ie rdza li nawet am ery­
kańscy korespondenci.

Szybko jednak  da ł się 
poznać, ja ko  w ie m y  sługa 
im p eria lis tó w  am erykań­
skich  i  śm ie rte lny  w róg na­
rodu koreańskiego. Swym  
okrucieństw em  w  tłum ien iu  
w szelkich ruchów  demo­
kra tycznych  ł  toolnościo- 
w ych, zyska ł sobie p rzy ­
domek „krw aw ego starca“ . 
„K rw aw ego  starca" repre­
zentuje na kon fe renc ji ge­
new skie j —  Pyun.

W

Po dwóch stronach 38 równoleżnika
Jak sądzicie? Co to za ob­

da rte  dzieci patrzą na Was? 
To m e li m ieszkańcy Kore i Po- 
łudn iow e j „podopieczni" Sta­
nów  Zjednoczonych. W „k ra ­
ju  p raw dz iw e j dem okrac ji" 
ja k  nazwał Koreę Południową 
m is te r Dulles dwa i pół m i­
liona  m ieszkańców cierpi 
s trasz liw y głód i nędzę. Nic 
dziwnego. A m erykańska „po­
moc“  zawsze doprowadza k ra j 
korzysta jący z n ie j do ru iny . 
A Korea Południowa Jest tego 
żyw ym  przykładem . W  k ra ­
ju  tym  z jedenastu w ie lk ich  
e le k tro w n i działa ty lk o  jedna. 
Resztę rozm ontowano i sprze­
dano... Jaj?onii. Pieniądze po­
w ędrow a ły  do kieszeni b ia łych 
i  żó łtych bankierów . N ieom al 
zupełnie z likw id ow a no  prze­
m ysł le k k i i  spożywczy. Z 
każdym  miesiącem przybyw a 
bezrobotnych. 80 procent ro ­
bo tn ików  przem ysłu i  tra n ­
sportu  pozostaje bez pracy. 
Nędza k ra ju  przyb iera zastra­
szające rozm iary.

L i Syn M an usiłow ał 
w praw dzie  ratow ać sytuację. 
W  ja k i sposób? Szerząca sis 
In fla c ja  zagrażała k ra jo w i 
kom ple tną ru iną  gospodar­
czą. Wobec tego LI Syn Man 
przeprowadził w  lu ty m  1953

roku  re form ę w a lu tow ą, A le  
ju ż  w  trzy  miesiące po przepro­
wadzeniu re form y, wartość no­
w ych  p ien iędzy zaczęła spa­
dać, a w  styczniu 1954 roku  
w ynosiła  zaledwie 30 procent 
w artośc i początkowej.

Bezrobocie, głód, b ra k  da­
chu nad głową — oto rezu lta­
ty  rządów  „k rw aw ego  starca" 
(L I Syn Mana) l Jego am ery­
kańsk ich  opiekunów. N a jb a r­
dz ie j c ie rp ią  na tym  dzieci. 
O bdarte, drobne is to tk i, k tó ­
ry m  odebrano dom I radość 
dziecięcych lat- N ierzadko 
zdarza się w idzieć na u licach 
Seulu 1 innych  m iast m aleń­
k ie  sku lone postacie śpiące na 
b ru d n ych  szmatach. N ik t  ne 
to  n ie  zwraca uwagi. Z ja w i­
sko jest zbyt powszechne.

M ałem u żebrakow i (zdjęcie 
pierwsze) za ca ły s tró j służy 
p łach ta  narzucona na plecy. 
Jest to  jednocześnie osły je ­
go m ają tek.

Zza kolczastych d ru tó w  w y ­
ła n ia ją  się obdarte postacie. To 
dzieci koreańskich chłopów, 
k tó rz y  chroniąc się przed w id ­
m em  głodowej śm ierci maso­
w o opuszczają wsie 1 ucieka­
ją do m iast w  jioszukiw an iu  
pracy.

Tw arze dzieci są smutne,

A  te obok uśm iechnięte bu ­

z iak i — to ich koledzy t  K o­

re i Północnej. Z  k ra ju , gdzie 

dzieci odzyskały dzieciństwo, 

a dorośli — pracę i radość. Z 

k ra ju  wznoszonego z gruzów 

w ys iłk ie m  tysięcy rąk.

Już na ósmy dzień po rst- 
kończeniu w o jn y  wyszedł z 
Phenianu, sto licy Północnej 

K o re i, p ierw szy pociąg pasa­
żerski. Z  dn ia na dzień rośnie 
c iężki przem ysł. Już w  55 dn i 
po zaw arciu roze jm u nastąp ił 
p ierw szy w y top  s ta li w  hucie 
w  Kansenie, R ozw ija  się 

p rodukc ja  w  przem yśle le k ­
k im .

Ludz ie  w ysz li na słońce *  
ziem ianek i  p iw n ic . P rzy po­
mocy ch ińsk ich  towarzyszy 
(zdjęcie trzecie) budu ją  nowe 
osiedla m ieszkaniowe, nowe

fa b ry k i i  nowe azkoły, W  ja ­
snych klasach uczą się dzieci 
pełne żyda  i  radości (zdjęcie 
czwar.e).

Chłop Północnej K o re i może 
spokojn ie  orać ziemię. Wszyst­
k ie  d ług i zostały anulowane, a

państwo spieszy m u z pomo­
cą w  gospodarce.

W  północnej części „K ra ju  
Porannej Świeżości" każdy 
dzień niesie ze tobą nowe ra ­
dości 1 nowe sukcesy.

B. S.
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Jest godzina 8.30, W ra z  z członkam i za g ra ­
n icznych e k ip , zakw atero w an ych  w  hotelu  

„O rb is “ , rozpo czynam y now y dzień — dzień  

pobytu  w  W arszaw ie .
Jesteśm y n ied ys k retn i l oto zn a jd u je m y  się... 

w  iazlence C zlżlkow a. M łody zaw od n ik  rad ziec­
ki — Jak zres ztą  wszyscy Jego ko ledzy  — Jest 

trochę  zażenow any naszym  w targ n ięc iem  — 

Jak w id z im y  na zd jęc iu  — w  chw ili m yc ia  zę­
bów . B łysk re p o rte rs k ie j lam py 1 sym patyczny  

k o la rz  Jest w o lny od n a trętó w .

Ś niadan ie . P rz y  Jednym ze stołów d ru ży n a  

angielska. A p e ty ty  do p isu ją . Jedzenia bardzo  

do bre, ży czy m y  sm acznego I p rzech odzim y  do 

h a llu , zastanaw ia jąc  się po drod ze, k tó rz y  to 

z tych m łodych chłopców b ra li ud zia ł w  w y ­
ścigu dookoła Egiptu. A Jest ich w  d ru ży n ie  

dw óch.

-

Trzy razy w idz ia łem  już  kolarzy, s ta rtu ją cych  w  W arszawie  do pierwszego etapu Wyścigu 
Pokoju, a m im o to ka tdy  Ich następny start był dla mnie dużym, pe łnym nowych wrażeń  
przeżyciem. Co mnie na jbardzie j elektryzuje  tu czasie Wyścigu? W ynik i?  Miejsca naszych re ­
prezentantów? Nie. Jak większość młodych ehłopc&iD, bardzo bym oczywiście chciał widzieć  
drużynę naszych zawodników w  koszulkach przodmtmików Wyścigu; jak  pouczają jednak do­
świadczenia, nie zawsze nasi reprezentanci m ie li przyjemność zamienić biało-czerwone koszulki 
na niebieskie ub io ry  najlepszych — pierwszych...

Jak będzie w  tym  roku? Będziemy m ie l i  okaz ję  przekonać się za k i lk a  dn i po rezultatach  
uzyskanych na pierwszych etapach.

interesować nas będą wtedy w yn ik i ,  zestawienia, k lasyfikacje , godziny, m in u ty  i  u łam ki  
sekund  — to wszystko co m ów i o kolejności w  tabeli startujących. A le  na razie pozostawmy  
je na boku; poszukajmy teraz tego wszystkiego, co daje możność nazwania naszego Wyścigu 
kolarskiego: W ie lk im , Pokojowym, Bra te rsk im  spotkaniem sportowców, tego wszystkiego, co 
odróżnia n a s z ą  imprezę od innych  — może większych pod względem długości trasy  —  w yści- 
gów Zachodu.

Atmosfera tego wspaniałego biegu kolarskiego—  to atmosfera braterskiego, trokojowego spo­
tkan ia sportowców, ich wa lka  na trasie i koleżeńska, pomoc w  czasie drobnych niepowodzeń, 
czy Wypadków. Można by się zastanawiać, czym się k ie rowa li  zdobni w  tu rbany sportowcy  
Ind i i ,  przebywając 15 tys. k i lometrów, aby wziąć udział w  Wyścigu Pokoju. Oprócz m oty­
wów „czysto" sportowych, n iewą tp l iw ie  pociąga ich również w ie lka  idea przewodząca W y­
ścigowi.

W Wyścigu startować będą nasi rodacy z F ranc j i ,  k tó rym  przyjazd do Polsk i dał moż­
ność ujrzenia naszego kraju, zobaczenia matk i,  brata, znajomych. S tartu ją  po raz pierwszy  
kolarze z bratniego K ro ju  Rad. S tartu ją  Włosi,. Szwedzi, Francuzi, F inowie , AlbaAczycy... 
Startować będą reprezentacje 20 państw. Wszyscy c i m łodzi ludzie bratersko zjednoczeni, na 
szosie toczyć będą zaciekłą, nieustępliwą walkę, aby po ukończeniu etapu znowu razem spę­
dzić przyjacie lsko w o lny  czas. Przy jemnie jest patrzeć na przyjaźń ludzi, którzy dla każdego 
m aja ciepły uśmiech, miłe, serdeczne słowa pozdrowienia...

Wiele różnych języków rozbrzmiewać będzie na trasie Wyścigu, k tóry  nosi na jbardzie j znaną, 
międzynarodowa nazwę Wyścigu Pokoju. A le  nie ty lko  nazwę. Charakter jego i  przebieg do­
skonale odpowiada te j nazwie imprezy.

I  to jest dla mnie na jbardzie j wartościowe i  nieprzem ija jące w  każdym  Wyścigu P rzy ­
jaźni  i  Braterstwa.

K. JA N U S ZE K

Stqd nikt nie wyjdzie głodny...
Stare polskie przysłowie o ku­

c h a rk a c h  1 b ra k u  Jedzenia nte* z n a j­
d u je  a b s o lu tn ie  p o tw ie rd z e n ia  w  
re s ta u ra c ji „O rb is u “ , w  k tó re j  s to ­
łu ją  się u c z e s tn ic y  vn W yśc ig u  P o ­
k o ju .  P e rson e l k u c h n i d ok ła d a  
w s z e lk ic h  s ta ra ń , aby  za spo ko ić  a- 
p e ty ty  w s z y s tk ic h  gości.

N ie ła tw a  to  sp raw a , bo m u s im y  
p a m ię ta ć , że ja d ło s p is y  o b c o k ra ­
jo w c ó w  ró ż n ią  się często, a c o d z ie n ­
ne p o s iłk i m usza b yć  w y s o k o  k a lo -  
rve zne . sm aczn ie  p rz y g o to w a n e  
zbadane  p rzez le k a rz a  i co n*1 w aż ­
n ie jsze  — soorr.ądzone na śc iś le  o- 
k re ś lo n a  godz inę .

W  w le lk le l  fa b ry c e  je d ze n ia . Jak 
m ożna ś m ia ło  nazw ać k u c h n ie  re ­
s ta u ra c ji  „O rb is u “  z le j  w s z y s tk im i 
d z ia ta m l. m a g a zyn a m i 1 u rz ą d z e n ia ­
m i.  p raca  rozpoczyna  s1e Już o szó- 
p‘ e'i g o d z in ie  rano . a k o ń c z y  sle z 
c h w ila , k ie d y  o s ta tn i gość o trz y m a  
p o s iłe k , ch oćb y  to  m ia ło  n a s tą p ić  
po  p ó łn o c y .

K ie ro w n ik  p ro d u k c H , a m ó w ią c  
p ro « ty m  1ezvk*em  sze f k u c h n i oh. 
W o łoszyn , ze s w y m  zastępcą—s iw o ­
w ło s y m  iu ż  k u c h m is trz e m  — Jan^m  
Ł e p k e  n ie  m a ła  c h w il4 w o ln e g o  cza­
su od  ra na  do p óźnych  godz in  w ie ­
c z o rn y c h ... Po u z g o d n ie n iu  c o d z ie n ­
n y c h  ia d >o*mi*fó w  t k le ro w T rk a m i 
e k ip  zaczyna sic  w  k u c h n i n o rm a l­
n y  c v k ! P ro d u k c ji p rz y  u d z ia le  p ięć- 
dz ie s ie c io o sob o w e l za ło g i.

Na p rz v g o to w a n ie  śn ia d a n ia  pozo­
s ta ją  ty lk o  d w ie  g o d z in y  czasu, ale 
n ie  b y ło  jeszcze w y p a d k u , żeby k*oś 
narzeka» na spóźn ien ie . P ^ y  w ie l­
k ie j  k u c h n i o k i lk u  m !e n ;skach. od 
k tó re l  b ile  b la ^k  ro zża rzo n ych  p ły t  
„u r z ę d u ją “  dośw ia dcze n i k u c h m i­
strz«» W ie rz b o w s k i. M a tu s la k . b rac ia  
P v«zkow «cv  p os ia d a ją c y  w ie lo le tn ie  
d ośw ia dcze n ie  w  sw ym  zaw odz ie .

K u c h n ia  w ę g lo w a , k u c h n ia  gazo­
w a I o lb rz y m ie  k o t ły  p a ro w e  s ta n o ­
w ią  -e rce  o rb is o w s k ie i fa b ry k ' arna, 
cz.nezo in d ła : a le  o p ró cz  kucbn* 
Jest ta kże  «zereg In n y c h  d z 'a łó “ ' 
p ro d u k c ji  w  g a rm a ż e rn i p rz y g o to ­
w u je  sle z im n e  zakask*. w  deserów  
n i:  kom  n o ty . le g n m in y . k r e w v  » 1o 
d v  ip rz e r  c a ły  r o k ’ ), w  c ia s tk a rn i: 
to r ty ,  k e k s y  i c ias tka , a k a vdv  z 
ty c h  d z ia łó w  posiada sw o je  p om o c­
n icze  u rzą d ze n ia  ja k  P iece, c h ło d ­
n ie  lo d ó w k i 1 m a gazyny.

Z a jr z y tm y  na c h w ile  do m agazy­
n ó w  i c h ło d n i W p o d z ie m ia ch  k ' i f,h 
n l la b ir y n t  k o ry ta rz y  i schodów  
7 a  c ię ż k im i. m a s v w n y m l. że la zn ym i 
d rz w ia m i p rz e c h o w u je  s le  m ięso 
ry b y . 1 a rzvo v  1 owoce. O b lodzone 
r ti~ y  u trz y m u ją  tu ta i n iska  tem ne- 
ra tu rę . za bezp iecza jąc  p r o d u k t ' 
p rzed  zepsuciem .

G ęsi, k u r y  a n a w e t ca łe  ć w ia r tk i  
m ięsa w iszą  na b aka ch  s tw a rd n ia ła  
od z im n a , dosko n a le  z a k o n s e rw o w a ­
ne. O b o k  z n a jd u je  sle p ra c o w n ia  
o b ró b k i m ięsa o raz  o b ie ra ln ia  ja ­
rz y n  1 z ie m n ia k ó w .

U c z e s tn ic y  W yśc ig u  m a ja  n ie la d a  
a p e ty ty . Jeżeli no. za p o trze b o w a n ie  
na z ie m n ia k i w aha  sie w  g ra n ic a c h  
500 k g : a p rzecież same z ie m n ia k i 
n ie  w y p e łn ia ją  Jadłosp isu ...

P rz y g o to w a n ie  ta k ic h  p o tra w . Jak 
z ie lona  sa ła ta po  fra n c u s k u , z a b ie ­
la n y  barszcz m a ło ro s y js k i,  p o lę d w i­
ca z k ro k ie ta m i po a n g ie ls k u , w ło ­
s k i m a k a ro n . w ę g ie rs k i p a o rv -  
k a rz  itp . w y m a g a  zn a jo m o śc i 
ró ż n o ro d n y c h  k u c h n i. K u c h m is trz e  
są na to  p rz y g o to w a n i, a je ż e l i  za­
chodz i kon ie czn ość , k o rz y s ta ją  z  fa ­
ch o w y c h  rad  1 k o n s u lta c ji k u c h a rz y  
za g ra n ic z n y c h  p la c ó w e k  w  W arsza­
w ie .

K ie d y  zb liża  sle  g odz ina  p o s iłk ó w , 
na e le k try c z n y c h  podg rze w a cza ch  u- 
s ta w ia  sle ta le rze . S tad  za c h W lą  
za b io rą  p o tra w y  k e ln e rz y  1 p o b ie ­
gną z n im i do sal re s ta u ra c y jn y c h .

K u c h n ia  zaspoka ja  w  p e łn i w s z y s t­
k ie  p o trz e b y  u c z e s tn ik ó w  W y ś c ig u . 
B a rdzo  często w ie lu  za g ra n ic z n y c h  
gości re z y g n u je  z n a ro d o w y c h  sm a­
k o ły k ó w . k o rz y s ta ją c  w y łą c z n ie  z 
p o ls k ie j k u c h n i:  w y ją te k  s ta n o w ią  
d w a j H in d u s i, k tó r y m  n ie  peda le  
sie  — ze w zg lę d u  na ic h  p rz e p is y  
re lig ijn e  — „ś w ię te g o  m ięsa “  — w o ­
ło w in y .

W sali re s ta u ra c y jn e j p rz y  n a k ry ­
ty c h  s to łach  o zd o b io n y c h  m in ia tu ­
ro w y m i fla g a m i p a ń s tw  cze ka ją  
s to ło w n ic y . 50 k e ln e ró w , p ra c u ­
je  w  poc ie  czo ła . T on i p od o b n ie  
la k  k u c h m is trz e  z n a ją  dob rze  swfe 
o b o w ią z k i. N a js ta rs i z n ic h , to  71- 
ie *n i k e ln e r  W ro ń s k i 1 je g o  ró w ie ­
ś n ik  O k o ń s k i p o s ia d a ją c y  za sobą 
ponąd  p ię ćd z ie s ią t la t  p r a k ty k i.  D o­
trz y m u je  im  k ro k u  n a jm ło d s z y  k e l­
n e r ?ą-ieth 'i S za fra n ie e ; w szyscy  
dba ła  o n a le ży tą  obs ługę  ta k . że k ie ­
ro w n ik  sa li S is rc z y ń s k i n ie  ma żad­
nych  re k la m a c ji ze s tro n y  s io ło w -  
ników.

W  p ra c y  k u c h n i szybkość p o k ry ­
wa się r. ja k o śc ią . Bł?rszczące n a c z y - 
V5 lśn iącą  ka m ie n n a  posadzka, do­
da ła  k u c h n i sp ecy ficzn e g o  u ro k u , 
k ió r y  u z u p e łn ia ją  o b o w ią z k o w e  d la  
w s z y s tk ic h  b ia łe  fa r tu c h y  Bez n ic h  
n ik t  n ie  m oże p rz e b v w a ć  w  k u c h n i 
n a w e t p rzez k i lk a  m in u t,  a n a je -  
oleJ p rz e k o n a ł się o ty m  n iż e j pod­
p isa n y .

Po k ró tk im  poobiednim  od- t  
poczynku  — spacer. Na sze- 
rag  p ro p o zy c ji, g ru p a  k o la rz y  r 
fiń sk ich  decydu je  się pójść na  ̂
pobliska S taró w kę. Ekip ie  to- a 
w a rzy s zą  tłu m acz I p rzew ód - r 
niczka  z PTTK. f

Zw iedzan ie  rozpoczyna  się  ̂
od Starego R ynku . Zachodzą- f  
ce słońce m uska ostatn im i a 
p ro m ien iam i m alow id ła , zdo - r 
biace k am ien ic zk i R ynku: f  
stro na  Barsa c iąg le  je s z c z e  ̂
m ien i się w ie lo b arw n ą  tęczą . p

M alow id ła, o rn am en tac je  1 a 
rzeźb y  są tak  p iękne , że sym- \  
patyczn! gościa z d a le k ie j “ 
S kandynaw ii n ie k ry ją  swego  ̂
zach w ytu . $

— !t ‘s b e a u tifu l!... To |es t^  
piękne  — słyszę. Jak obok 
m nie  m ów i po ang ielsku  p. A 
P a lam aa, k ie ro w n ik  zespołu  
fińskiego .

Ktoś z zebran ych  rz u c ił p y -^  
tan ie , czy ta część m ia s ta ^  
p rzy p o m in a  k tó rąś  z d z ie ln ic a  
H elsinek. >

— Nie — padła  odpow iedź. *
— H elsinki są m iastem  n o w o -'  
czesnym , ale w  pełn i p o d z i-f  
w iam y  wasz en tu zjazm  dla  ̂
tych zaby tkó w , k tó re  z tak im  > 
pietyzm em  od budow ujecie. I * 
ni© d z iw im y  się, g d yż  są istot- r 
nie p iękne . (f

— A k tó ra  t tych k am ie n i-^
czek n a jb a rd z ie i «de wam  po- a 
doba — za p y ta ł ktoś Inny. — 
Tłum acz szybko p rze ło ży ł py- ■ 
tan ie . T w arze  gości ożyw iły  się ^ 
Jeszcze b a rd z ie j. P rzez  k lik a  a 
m in u t toczył! g o rącv  spór \  
m iedzy  sobą. p rzy g lą d a ją c  s ię '  
d o k ład n ie j każd e j z kam ien i- r  
czek. f

Po chw ili m ie liśm y  ju ż  o d -  ̂
pow iedź: na jład n ie jsze  są ka- a 
m ie n ic zk a  fuk le^ow ska  I ta * 
n a p rze c iw  pod n r  18 — O r f  
lem usćw . Z tych dw óch zaś f  
zw ycięsko  w yszła  z za lm p ro - a 
w izow anego „ k o n k u rs u “ ka- ~ 
m ie n ic zk a  „o rlem usow ska“ , *  
niep okalan ie  b ia ła  i po w abna .^  
s tro jn a  w rokokow e  m alo w id ła  .a 
l rzeźb y .

(zd.) i  
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U kolarzy polskich

A N D R Z E J  W IE R Z B A

Reprezentanci NRD, Szwecji i Holandii 
przybyli do Warszawy

W  hallu  tło k . li tn a  w ieża  Babel. Część zaw od­
n ikó w  z ja d ła  Już śniadanie  I p rzy g o to w u je  f ię  
do w y ja zd u  na tren in g . W  pew nej ch w ili od­
s taw ia ją  ro w e ry  I biegną do k iosku . P rz y w ie ­
ziono dzisiejsza prasę. U w aga, szukam y słe- 
b łe ^ E q z o ty c z m  zaw odnicy  z uw agą P rz y g lą ­
da ją  się swoim  k a ry k a tu ro m  — podobny czy  
nie? N ie jeden z nich |est trochę o b rażo n y  na 
naszego rys o w n ik a . Czyż ja napraw dę  tak  w y ­
glądam ?

W okó ł nas p rzechodzą  k o la rze  z ro w e ra m i. 
Jadą na trasę . Jedziem y I m y za n im i. Szybko  
m ija m y  ostatn ie zabudow ania  Ż e ran ia  I oto 
Już d rog a  po w rotna . P rze je żd ża m y  pow tórn ie  
W isłę, tym  razem  jedn ak  pod M odlinem , w y ­
p rze d za ją c  tre n u ją c y  zespół anq ie lsk i.

M kn iem y  do W a rsza w y . P rzed  nam i dw ie  
sylw etk i k o la rzy . A le „c ią g n ą “ ! Szybkość po­
nad *o  km  godz. O kazu je  się. że to członkow ie  
ek ip y  Polonii F ran cu sk ie j. M łody zaw odnik  K u ­
la l„ . m echan ik  M in tk iew ic z . P a trz y m y  z po­
dziw em  na szpakow ate włosy M in tk łew łcza  I na 
szybkościom ierz naszego wozu. S ta ry  „F ia t“ 
z tru d e m  m ija  naszych ro d akó w  z F ra n c ji. N ie 
dziw nego p rzy  ich szybkości!

W jeżd żam y na ulice W arszaw y. P rzad  ho te­
lem  tłu m y  entuzjastów  ko la rs tw a . Od ran a  do 
późnego w ieczora  tysiące w arszaw iakó w  p rz y ­
chodzą „choć p o p a trzeć“ — Jak m ów ią — na 
bohaterów  przyszłego  W yścigu, tym  b a rd z ie j, 
że p rzec ież  n ie rza d k o  m ożna zdobyć naw et 
a u to g ra f.

W  śro dę  w  god z in ach  p o ra n n y c h  
p rz y b y ła  do W a rsza w y  d ru ż y n a  
z w y c ię z c ó w  V I W yśc.gu  P o k o iu  
ko la rz e  N ie m ie c k ie ! R ep u b l ’.c i De­
m o k ra ty c z n e j. W  te g o ro czn ym  W y ­
śc igu  k a o  tanem  re p re z e n ta c ji N RD  
będzie  E r ic h  S chu ltz . P o nad to  w 
zespole ty m  po la d a  d ośw iadczen i 
ko la rze , k i lk a k r o tn i  re p re ze n ta n c i 
N R D  w  W yśc ig u  P o ko tu  — z d o b yw  
ca 3 m ie jsca  w  VT W vścrlgu R chu r 
M e ts te r. T r e f f l lc h .  s to ltz e  o raz  de- 
b iu tu ia c v  w  re p re z e n ta c ji Funda 
K ie ro w n ik ie m  d ru ^ v n v  jest S cha-ch  
•  tre n e ra m i S c h if fn e r  o raz N ic k e l 

w  gm lz-nach p o p o łu d n io w y c h  
p rz y b v l i  do W a rsza w y -«»prezentan- 
c l S zw e c ji na VU  W yśc ig  P o k o iu  
S zw edzi w  ro k u  ub  s ta r to w a !' no 
raz p ie rw s z y  w  W yśc igu  P o k o iu  1 
r^n re z e n to -v a n l b y l i  le d v n e  przez 
S-osobową d ru ż y n ę , ty m  razem  p rz y -

s ła ll do W a rsza w y  p e łn y  « o s o b o w y
skład

R e p re ze n ta n ta m i S zw ec ji są: 27- 
le tn i K im b y . jeg o  ró w ie ś n ic y  S ch re - 
y e lit is , S k a tt i A m e ll. 29-le tn i K o l ­
be rg  ' k a p 'ta n  d ru ż y n y  301etn i A n n  
dersson. k ie ro w n ik ie m  zespo łu  Jest 
G a u ff in .

28 bra. w  godz inach  w ie c z o rn y c h  
p rz y b y li  sam o lo tem  do W arszaw y 
k o la rz e  H o la n d ii na V I I  W yśc ig  P o- 
k o lu

W sk ła d  d ru ż y n y  w chodzą : k a p i­
tan  zespołu De G ro o t, k tó r y  o s ta t­
n io  o d n ió s ł k i lk a  p ow a żn ych  s u k ­
cesów m ię d z y n a ro d o w y c h , Gys 
P auw . k tó r y  w  o s ta tn im  w yśc ig u  
dooko ła  H o la n d ii z a ją ł d ru g ie  m ie j­
sce. H en ke  D rosk . n a jm ło d s i w  
d ru ż y n ie . iM e tn l  k o la rz e  S4e f Co- 
ons i P ie t D ykę  oraz W in i R usm an 
— d w u k ro tn y  m is trz  H o la n d ii.

Kolarze podziwiają Pałac Kultury i Nauki
D um a nasze! s to lic y , d a r  p r z y ja ­

źni n a ro d ó w  ZSR R  — Pałac K u l ­
tu r y  i N a u k i w z b u d z ił p od z iw  z w ie ­
d z a ją c y c h  go w  środę gości za­
g ra n ic z n y c h  u c z e s tn ik ó w  W yśc igu  
P o k o ju . Po o b łę d z ie  z a w o d n ic y  1 
k ie ro w n ic tw a  poszczegó lnych  d ru ­
żyn  udali się a u to k a ra m i do P a ła ­
cu. T u  g ru p a m i udano się na z w ie ­

dzan ie  poszczegó lnych  fra g m e n tó w  
w ie lk ie j  b u d o w li.

S zczególne za in te re s o w a n ie  z w ie ­
d z a ją c y c h  w z b u d z iły  z n a jd u ją c «  
aię w  b u d o w ie  u rządzen ia  a po rtow e  
P a łacu . Na zakończen ie  w y c ie c z k i 
z w ie d z a ją c y  u d a li się w in d a m i na 
szczy t P a łacu, skąd p o d z iw ia li pa­
n o ra m ę  b u d u ją c e j się n o w e j W a r­
szaw y.

Bokserzy polscy 
zwyciężają NRD 

12:8 I 16.4
ST A T .IN O G R O D . R ep re ze n tac ja

p ię śc ia rska  N R D  z m ie rz y ła  s ic 28 
bm . w  S ta iin o g ro d z ie  z trz e c ia  re ­
p re z e n ta c ją  P o ls k i. M ecz, o b f itu ją c y  
w  w ie le  e m o c jo n u ją c y c h  w a lk , za­
k o ń c z y ł sie  z a s łu żo n ym  z w y c ię ­
s tw em  P o la k ó w  12:8.

P o dobn ie , ja k  w e  W ro c ła w iu , go­
ście z a p re z e n to w a li n ie z łe  w y s z k o ­
le n ie  te ch n iczn e . Jednakże k i lk u  z 
n ic h  w y k a z a ło  słabszą k o n d y c ję , co 
b y ło  w y n ik ie m  zm ęczen ia  c ię ż k im i 
w a lk a m i w e  W ro c ła w iu .

W y n ik i  te ch n iczn e  od w a g i m u ­
szej do c ię ż k ie j:  (na p ie rw s z y m
m ie js c u  P o la cy ): D rysz  z w y c ię ż y ł 
B rlen a , M a n e ls k i u le g ł S c h u ltz o w i, 
przez tk o  w  ITT ru n d z ie . S o k o ło w ­
sk i p rz e g ra ł z S ahm em , N ie d źw ie d ź - 
k i w y g ra ł przez ko  w T1T ru n d z ie  
ze S ch roe te re ir i K u d ła m k  w y p u n ­
k to w a ł G u th sch m itH a , N o w a k  p o ko ­
n a ł C arohego . Ż m ije w s k i z w y c ię ż y ł 
Haasa, D am p c p o k o n a ł L an g h am - 
m era . S zyn ia h sk i u ie g ł R ob a ko w i. 
O rd a ń sk i p rz e g ra ł p rzez  tk o  w  I I I  
ru n d z ie  z N Letzsr.hkom .

P rz e b y w a ją c a  w  N R D  d ru g a  re ­
p re ze n ta c ja  p ię śc ia rska  P o lsk i s to ­
czy ła  28 bm . sp o tk a n ie  z b o kse ra ­
m i N R D  w  B e r lin ie ,  w y g ry w a ją c  
je  16:4.

Wśród ko la rzy  po lskich w  
A W F panuje dobry nastró j. A  
to przed startem  rzecz na jw aż­
niejsza.

Po n iedzie lnym  tren ingu, m a­
jącym  cha rakter zapoznania za­
w odn ików  z p ierwszym i etapa­
m i W yścigu — poniedziałek po­
świecono na odpoczvn-k i... 
rozrywkę. Kolarze odw iedzili w 
tvm  dniu Teatr Satyryków . A r ­
tyści teatru poznali od razu m i­
łych gości i do codziennego rp- 
pertuaru szybko w m ontow ali 
wesoła wstawkę, na tem at na­
szych reprezentantów. Doweipy 
i tyczenia akto rów  Teatru Saty­
ryków  d ’a kolarzy, by ły  na- 
p-awde przyjem nym  uzupełnie­
niem poniedziałkowego progra­
mu. Zawodnicy wyszli z teatru 
oełni bum om , którego im  w  tych 
dniach bardzo potrzeba.

We w torek odbył sie znów 
trening. t.vm razem wspólnie z 
zawodnikam i radzieekim i. K o la­
rze obu k ra ió w  przejechali pe- 
tlę  pierwszego etapu, zna idu ja - 
cą się poza Warszawą, w  stronę 
na Łom ianki. Po tren ingu tre ­
nerzy polscy i  radzieccy oma­
w ia li sposób, sv ja k i Ich zda­
niem należałoby na jlep ie j tak ­
tycznie przejechać pierwszy 
etap Wyścigu. K ilk a  uwag, spo- 
st.rzeżeó i wym iana doświad­
czeń ze strony obu zespołów, za­
kończyły przyjacie lskie  spotka­
nie.

Wieczorem, w  św ie tlicy  AW F. 
gdzie chłopcy nasi często spę­
dzają ostatnie godziny przed 
snem — piosenka, żarty  i solo­
we popisy na akordeonie, w 
w ykonan iu  kol. M usia ła z AW F, 
uzupe łn iły  p racow ity  dzień za­
wodników .

Przed każdym wyjazdem  ko­
la rzy na trening, przy bram ie 
A W F zbiera się sporo m łodz iu t­
k ich  chłopców, m ieszkających 
na Bielanach. Gdy ujrz.ą kola­
rzy, oczy wszystkich zwracają 
się w  k ie runku  Grabowskiego, 
k tó ry  wzrostem i wyglądem , a 
szczególnie nie zn ika jącym  z je ­
go ust m iłym  uśmiechem, spra­
w ia  wrażenie ich rów ieśnika. 
N iektórzy zazdroszczą mu tak 
wczesnego sukcesu, in n i p rzy­
rzekają w  duchu, że muszą w 
przyszłości zostać kolarzam i. 
Starsi m iłośnicy sportu, którzy 
obdarzają również tego m łode­
go kolarza w ie lką  sympatią, ży­
czą mu w  W yścigu sukcesów.

Grabowski na sta lowym rum ak t ł  

Foto —  W. Z arzyck i

Najw iększą sym patią wśród 
studentek A W F cieszą się W il­
czewski i Chwiendacz. Dziew­
częta ja k  to dziewczęta, zawsz» 
szukają na jp rzysto jn ie jszych .—

Najbardzie j popu larny na 
B ielanach jest K ró la k ; każdy 
przechodzień ogląda się za n im ; 
na jm łodsi, choć osobiście go nie 
znają, m ów ią mu ..dzień dobry“  
...i zaraz proszą o autograf. Nie 
dziwnego — . popularność!

K la b łńsk i jest na jw ięce j 
chyba zadowolony z przyjazdu 
z F ranc ji swego brata, k tó ry  na 
Wyścigu będzie reprezentował 
Polonię Francuską. Po czterech 
latach rozłąki jest o czym poga­
dać, toteż obaj bracia nie szczę­
dzą dla siebie czasu.

U lik  1 Lasak m ają stosunko­
wo w ięcej spokoju, aniżeli ich 
przyjaciele. Są po prostu m nie j 
znani kib icom  kolarstwa. Po­
czekajcie, po W yścigu będzie na 
pewno inaczej!

M . B IL S K I

G łó w n a  k w a te ra  u c z e s tn ik ó w  V TI 
W yśc ig u  P o k o ju  h o te l „O rb is “  ro z ­
b rz m ie w a  ju ż  od szeregu d n i n ie - 
co d z ie n n y m , a le  n ie  ta k  b a rd zo  1uż 
n ie z w y k ły m  d la  nas w ie lo je z v c z n y rn  
g w a re m . I lu ż  tu  lu d z i s p o ty k a  sie 
7.0 soba: w ie lu  z n ich . *-0 s ta rz y  zn a ­
jo m i z n o p rze d n ich  W yśc ig ó w  W B P , 
w  p o w ie trz u  k rz y ż u ją  się ró ż n o ję ­
zyczne  p o z d ro w ie n ia  i p o w ita n ia .

W ty m  to  n ie o p isa n ym  gw arze  
s p o tk a li się p o n o w n ie  T e d  i R ^ne 
Czy znacie  ich?  T a k . no t.o p os łu ­
c h a jc ie

S k rz y k n ę li sie oba j se rde czn ym : 
H a llo , T ed !.., H a llo . R ene!... O ba l 
są w  je d n a k o w y m  n ie m a l w ie k u , l i ­
czą n ie w ie le  ponad 20 1st i sa czo ło ­
w y m i ko l arzs.m i «-woi ch k ra j ów  •
Ted  G o rra rd  w  A n g li i,  Rene Van 
M eenen w B e lg ii.

Z e tk n ę li sie ze sobą n ie  ta k  d a w ­
no. bo w  s ty c z n iu  b r. w  czasie T o u r 
d 'E g y p te , w y ś c ig u  d oo ko ła  k ra ju  
o ira m id . T am  to o d n ie ś li o b a j sw o- 
ie  na jw leks-ze  su kcesy Rene z w y ­
c ię ż y ł w  k la s y f ik a c j i  In d y w id u a ln e j, 
a Ted  z n a la z ł się na trz e c im  m ie j­
scu, co uw aża za d uży  sukces, gdyż 
w  E g ip c ie  s ta rto w a ła  doborow a 
s ta w ka  c z o ło w ych  k o la rz y -a m a to -  
ró w .

S p o tk a li sle w  W arszaw ie  laico 
p rz y ja c ie le , a le  o b ie c u ją  w a lc z y ć  o 
lepsze z ta sarna n ie u s tę p liw o ś c ią  | 
tale na szosach E g ip tu . Refie dążyć i 
bedęue aby  lego d ru ż y n a  — podob- I 
n ie  ja k  w  E g ip c ie  — z w y c ię ż y ła  w j 
V I I  W yśc igu  P o k o ju , a Ted  la k  1 ! 
cała d ru ż y n a  ang ie lska  pała chęcią  
re w a n żu  w ła śn ie  za E g ip t.

P o s łu c h a jm y , co na ten tem at 
m ó w ią  ci d o sko n a li ko la rze .

—• N ie  znam  d o k ła d n ie  w s zys tk ich  
d ru ż y n , b io rą c y c h  u d z ia ł w  W y ś c i­
gu — m ó w i Ted  G e rra rd  A le  z ty c h  
k tó re  w id z ia łe m  w  E g ip c ie  ą se tu ­
ta j,  na.i g ro ź n ie js i chyba  będą w łaś  
n ie  B e lg o w ie  a d la  m n ie  Rene Van 
M eenen C zy uda się nam  re w a n ż -1 
T ru d n o  o p rz e k o n y w a ją c ą  odpo -

w ie d ż . a le  m u s im y  w a m  p ow ie dz ie ć ,
in  dużo zależeć będzie  od szczęścia. 
C hoc iaż  n ie  je s te ś m y  p rzesadn i to  
m a m y  n ad z ie ję , że p o d ko w a  k tó rą  
z n a le ź liś m y  na w to rk o w y m  t r e n in ­
gu. p rz y n ie s ie  nam  to  szczęście. Z 
, e g ip c ja n “  je s t tu ta j nas c z te re ch : 
F ra n k  G a rv e y  Jo hn  P e ik s , B r ia n  
H aske ll i ja .

Rene Van M eenen je s t ba rdzo  
s y m p a ty c z n y m  ch ło p ce m  i chęUTe 
d z ie li się w ra ż e n ia m i z E g ip tu  i u - 
w agam i na te m a t z b liża ją ce g o  się 
W yśc ig u  P o k o ju .

— W E g ip c ie  w y g ra liś m y , a le n i«  
b y ł to  b y n a jm n ie j n a j ia tv  i c is z y
sukces. A n g lic y . D u ń c z y c y  H o le n ­
d rz y  b y li  b. g roźn i, s ?7ę7egń1rue 
A n g lic y , w ś ród  k tó ry c h  Ted  G e r­
ra rd , w ysuw a  sie na p ie rw s z y  p la n . 
T ru d n o ś c i te z d w a ia ł jeszcze specy­
fic z n y  d la  E g ip tu  k l im a t :  t r o p ik a l­
ny u p a ł i bu rze  p ia sko w e  W ty c h  
w a ru n k a c h  n ie  ła tw o  b y ło  o z w y ­
c ięs tw o . M ó w ic ie , że A n g lic y  m yś lą  
ia k  n a lo o w a ż n ie j o rew anżu . N o, 
cóż, w szys tko  jes t m o ż liw e  A n g lic y  
będą zapew ne c h c ie li p o w tó rz y ć  
sw ó j sukces 7 1952 ro k u . k ie d v  to  
Tan S tee l, w y g ra ł w  k la s y f ik a c j i  
in d y w id u a ln e j,  a A n g lie  w  źe poto­
w e j. I te raz  n ie  są o n i ja k  i in n e  ze­
spo ły  bez szans.

R o zm a w ia ł R. Z D E B

M m

D zień m a się ku końcow i. Po poobiednim  
odpoczynku  k o la rze  idą zw iedzać S tare M ia ­
sto. C złonkow ie ek ip y  fiń sk ie j z podziw em  pa­
trz ą  na odbudowę s tarych  m u ró w  obronnych . 
P rzec h ad zka  m eczy — w cho dzim y pod „ K ro ­
k o d y la “ , aby oapocząć ł po rozm aw iać  o s tare j 
W arszaw ie .

Na sali spotykam y K om ora (zaw od nika  Po­
lonii F rancusk ie j) w ra z  z m atką  i s iostrą , k tó ­
rych  nie w id z ia ł od 1947 ro ku . Nie należy im  
przeszkadzać; iież to oni m ają  sobie do pow ie­
dzenia. M am a K om orow a nie spuszcza ro z ra ­
dow anych oczu ze swego syna.

Czas uc ieka  szybko. Na dw orze  Jest |uż 
ciem no. Trzeba  w racać do hotelu. P rz e d  uda­
n iem  się na spoczynek, zaw odnik  Ind ii s p raw ­
dza  Jeszcze p rze rzu tk ę . Na dzisiefszym  tre n in ­
gu zau w aży ł jakieś n iedom aganie No, ale te­
raz  będzie w p o rządku ; z pom ocą kolegi de­
fe k t zostaje usunięty.

M inęła godzina 21. D obranoc. Do zobacze­
nia Jutro Gdy w ychod zim y z h o te lu , tkw ią  
przed  n im  jeszcze n ieliczni Już wp*'«awdz.e, ale  
ja k że  w y trw a li k ib ice ...

T e k s t — Z R .

Zdjęcia — W. Zarzycki 1 St. Wdowińskl
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